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Kanclerz Dolliuss zamordowany 
144 sprawców zamachu aresztowano —  40 roztrzelano bez sadu

W i e d e ń ,  25 lipca. W  dniu w czora j-  
zy m , w  g o d z in a ch  od 13 do 13. r o z e g r a ły  sie  
l' W ied n iu  krwawe wydarzenia, które, m inio  
P an ow an ia  n araż ę p rzez  rząd sy tu a c ji, spo- 
vodu'a n ie w ą tp liw ie  niezwykle doniosłe kon- 
ekwencie polityczne.

O k o ło  g o d z in y  13-ej przed  gm acli rad io­
tach  ,.R a v a g “ z a jech a ł sa m o c h ó d  c ię ż a r o w y  
wioząc w ię k s z a  gru p ę u zb ro jo n y ch  ludzi l i ­
p n y c h  w  m u n d u ry H c im w e h r y . O d d zia ł 
r ła rg n a ł do stu d ia  s te r n r y z o w a ł sp ik era  > 
s t r z e l i ł ,  p o d ob n o , d y r e k to r a  rad iostacti. Hol- 
a- P r z e r w a w s z y  a u d y c ję  m u zy k i lek k iej, ie- 
‘n i n a p a stn ik ó w  o g ło s ił  k om u n ik at, że  rząd  

n n clerza  D o llfu ssa  u stąp ił, a w ła d z e  w  kraju  
b eim u le  ty m c z a s o w o  dr. R in felen . d o tv c h c z a  
°W v p o se ł a u str ia c k i w  R z y m ie . W e z w a n a  
a P om oc polic ia  z a a ta k o w a ła  n a p a stn ik ó w  ! 
W w ia z a ła  s ie  d w u g o d z in n a  strze la n in a , w  
tórei m>dło Ift tru p ó w  k i,k ’d 7;r><!: 1ł

o d n io sły  ran y . P o d o b n o  g m a ch  rad iostacji c»- 
s tr z e liw a n o  z k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h , u sta ­
w io n y c h  p rzez  p o licje  na d ach a ch  sąsied n iej;  
dom ów '. W r e sz c ie  policji u d a ło  s ie  w y p r z e ć  
n a p a stn ik ó w  z „ R a v a g u “ .

NAPAD NA PAł.AC KANCLERSKI.
T y m c z a s e m  d ru ga grupa z a m a c h o w c ó w  

wr s ile  144 ludzi, r ó w n ie ż  u zb rojon a , p r z y b y ­
ła przed gmach kanclerstwa Rzeszy, w  k ‘6  
rvm  p r z e b y w a li:  kanclerz dr. Dollfuss, szei 
resortu bezpieczeństwa maior Fev ? sekretarz! 
stany Karviiiskv. N a p a stn ic y  o b e z w ła d n ili  
stra że  i. sp o śró d  trzech  o b r a d u ją cy ch  m ę ż ó w  
stanu , uprowadzili do dalszych pokojów Doi! 
fy s s a  i Karvinsky‘ego. p o z o s ta w ia ją c  F ey a  
nod silna «traża . Dramatyczne wydarzenia, 
które rozegrały sie w pałacu kanclerskim, nie 
sa dotąd szczegółowo znane. W  p e w n e ! c h \v :- 
!i w e z w a n o  F e v a  do pokoju  D o llfu ssa . W s z e d ł  
s z y  tam  m in ister  uirzał kanclerza zbroczone*

la g a  św ętokradztwa w
W s/.erepu kradzieży, natowanvch coraz to czę 

-iej, nie brak i włamań do kościołów, które nęcą zto 
Óe: zt >tem kościetn.b kielichów i wotów. Pisa i iś 
iy niedawno o kradzieży w kościele jarocińskim 
ostatnio złodzieje włamali się do parafialnego ko 

-iota w Nakle i Solcu, w pow śred/kim.
W Nakle świętokradcy zabrali ziole wota i r*z- 

i'i obie skarbonki, w których znaleźli 220 zł. Na 
■'chmiast po zauważeniu kradzieży zarządzona po- 
-ier

Prawdopodobnie włamania dokonało dwóch po­
grzanych osobników, których zauważono przedtem

kościołach wielkopolskich
na ulicy i w kościele.

W Solcu d ał się w oocy do kościoła ktoś — 
widocznie dobrze obeznany z miejscem, na co wska­
zuje (ego pewność i sposób dokonania kradzieży.

Dostał się on do świątyni przez okno i rozbił 
ws stkie skarbonki znajdując w nich jednak tvlkc 
a zł. W zakrystji przetrząsną! wszystkie szuflady 
i schowki nic jednak stamtąd nie zabrat. Znalazłszy 
butelkę z winem mszalnem — wypił ją do połowy 
i zbiegł.

Narazie nie odkryto sprawcy włamania.

Masowe śmiertelne zatrucie mięsem
O b o r n i k i .  C ala  rod zin a  p ad ła  tu  ofia- 

i  w ła s n e j  n ie o s tr o ż n o śc i.
J u ż  p rzed  k ilk o  na d n ia m i, 12 bm . k o le -  

trz W o j icch  M a r c in k o w sk i z a k u p ił w  fir- 
tic V o s s  w ię k s z ą  ilo ść  m ię sa , k tó re  p rzero- 
ion o  u n ieg o  w  dom u . N ic  b aczn e  na u p a ln e  
ni, k tó re  n ic  sp r z y ja ły  b y n a jm n ie j p rzech o-  
T w a n iu  m ięsa  —  sc lio w a n o  je  w  sp iż a r n i i 
° r  . - d . :a 23 bm . ca la  r o d z in a  w y r o b y  
■ sp o ż y ła .
. S k u tk i te j n ie o s tr o ż n o śc i n ic d a ły  na s ie -  
le d łu g o  c z e k a ć . S z e ś ć  o só b  zm eliorow ało  
v. I to w n ie  z o !.ja w a m i za tr u c ia . N a ty c h m ia s t

z a s to s o w a n e  śr o d k i ra tu n k u  n ie  d a ły  r e z u l­
tatu , z a w e z w a n o  w ię c  le k a r z a , k tó r y  z a r z ą ­
d z ił e n e r g ic z n e  p r z e c iw d z ia ła n ie  za tr u c iu .

Ż on ę M a r c in k o w sk ie g o  n a jc ię ż e j  ch o r u ­
jącą o d w ie z io n o  d o  sz p ita la  k o le jo w e g o  w  
P o zn a n iu . N a  n ic  je d n a k  n ie  z d a ły  s ię  w y s i łk i  
le k a r z y  i  M arja  M a r c in k o w sk a  w k r ó tc e  u- 
m arla .

M ą ż  je j , s y n  S z c z e p a n , ora z  c ó r k i W i-  
k torja , J ó z e fa  i I ło z a lja  n a d a l z n a jd u ją  s ię  
w  c ię ż łr  s ta n ie .

P o L cja  p r o w a d z i d o c h o d z e n ie .

go krwią i dogorywającego już wskutek ran, 
zadanych przez napastników. U m ie r a ją c y  
k a n clerz  p o p ro sił F e v a  o z a o p ie k o w a n ie  s ię  
lego^ o s ie r o c o n a  rod zin a  i o  u n ik an ie  r o z !e \v u  
k rw i w  toku d a lsz y c h  w y d a r z e ń . N as^ ęom e  
F e v  i K a r v in sk v , te r o r y z o w a n i r e w o lw e r a m i,  
trzy m a n i b y li p rzez  k ilka god zin  w  z a m k n ię ­
ciu.

P r z e d  g m a ch  r z ą d o w y  n a d c ią g n ę ły  ty m ­
c z a s e m  s i ły  p o lic y jn e  i H e im w e h r y  ( s p is k o w ­
c y  b v li b o w ie m  z a p e w n e  n a r o d o w y m i s o c ja ­
listam i. p rzeb ra n y m i ty lk o  w  m u n d u ry  t e ! or­
g a n iza cji). S i ły  r z ą d o w e  n ie m o g ły  ie d m k  
z a a ta k o w a ć  n a p a stn ik ó w , g d y ż  ci. tnaiac w 
ręku dwóch ministrów, grozili zabiciem ich. 
R o z p o c z ę ły  s ie  te d v  p e r tra k ta c je , w  w y n ik u  
k tó r y c h , po in te r w e n c ji m in istra  op iek i s p o t  
N eu sta d tcm  —  S 'eu errn an a . zamachowcy wy 
puścili na wolność Feya i Karvinskv‘ego wza* 
mian za gwarancie, że beda mogli, niezatrzy* 
mywani, przejechać przez granice niem«ecka. 
N ie m a ia c  w y b o r u  p iz c s t a l i  na w o ln o śc i nr* 
n is tr o w ie . z p e łn ią c y m  p r o w iz o r y c z n ie  funk­
cje  k a n c le r z a  m in istrem  S c h u sc h n ig g ie m  na 
c ze le , z g o d z ili s ię  na ten  u k ład  i z a m a c h o w c y ,  
z b ron ią  w  reku o p u śc ili p a ła c  i o d jech a li s a ­
m o ch o d a m i ku g r a n ic y  n iem ieck ie j.

J e d n o c z e śn ie  r o z e sz ła  s ie  w ia d o m o ść , że  
wielka radiostacja w Bisamberg została wy­
sadzona przez zamachowców w powietrze.

W WIEDNIU SPOKÓJ.

W  c a łe m  m ie śc ie  p a n o w a ł w c z o r a j  sp o ­
kój: p o licja  o g r a n ic z a ła  s ię  d o  r e w id o w a n a  
p o d ejr z a n y c h  p r z e c h o d n ió w  i a r e sz to w a n ia  
k ilk u d z ie s ięc iu  o só b . W y p a d k i r o z e g r a ły  s ię  
tak n ie sp o d z ia n ie  a zamach dokonany był z 
tak niehywałem zuchwalstwem i precyzja, że 
n>e sposób było zastosować odpowiednia 
obronę.

D o w ó d z tw o  H e im w e h r y  w y d a ło  rozkaz 
mobilizacyjny, rząd  k a d łu b o w y , o b ra d u ją cy  
p o d c z a s  d r a m a ty c z n y c h  w y d a r z e ń  p o p o łu d r o  
w y c h  w  m in is te r s tw ie  o b r o n y  n a r o d o w e j, b e z  
u d zia łu  trzech  u w ię z io n y c h  w  p a ła cu  k a n c le r ­
sk im  m in is tr ó w , w y d a ł  zakaz wychodzenia na 
ulice miasta po god/in'e 20-ei oraz rozciągnął 
działanie ustawy dynamitowej, przewidujące) 
karę śmierci, na wszystkie przestępstwa bun­
tu przeciw' władzy.

(C'ag dalszy na stronie 4)



Robota, dnia 28 Hpca 1934 r.
\i  . *f'A »' f  f.1% j*:%.. " k’’ d •■•

Ukraińskie plany Hitlera
Na lam y firasy europejskiej w esz ła  znowu  

spraw a ciągle od św ieżan ych  — a m oże też nigdy  
nie przeryw an ych  — intryg niem iecko-ukraiń- 
skich.

K westia ukraińska budzi od szeregu lat w iel­
k ie za in teresow an ie w  sztabie Hitlera. Specjali­
sta od „wschodu*4, p. Alfred R osenberg, nieraz 
w y p o w ia d a ł sie  na ten tem at z rozbrajającą 
szczerością . K orzystając z tego, m ożem y sobie  
uśw iadom ić cel tych intryg. O tóż robota ta sk ie­
row ana jest zarów no przeciw  Z. S. R. R. jak 
i przeciw ko P olsce. Objaśnim y to b'iżej.

P od staw ą całej (ej akcji jest znana opinja P. 
R osenberga o konieczności oderw ania Ukrainy  
od Z. S. R. R.. celem  pozbaw ienia tej ostatniej 
olbrzym ich  bogactw  naturalnych. W  M oskw ie  
zrozum iano ca łe  n ieb ezp ieczeń stw o tego  p om y­
słu god zące w  m ocarstw ow e stanow isko  Z. S. 
R. R. a dow odem  tego jest dyskusja na ostatnim  
kongresie pa rui kom unistycznej. G eneralny se ­
kretarz partji. p P o sty sz e w  o św ietlił źród łow o  
sep aratystyczn a  działa lność organizacyj, stoją­
cych  na usługach Berlina, dom agając sie  b ez­
w zg lęd n ego  tłumienia w szelk ich  odruchów , ma­
jących na celu oderw anie Ukrainy od Z. S. R. R- 
W ład ze so w ieck ie  p oszły  po tej iinji, c zeg o  zrjó- 
w u ż w yrazem  jest przeniesienie sto licy  Ukrainy  
z C harkow a — stan ow iącego  centrum ruchu se ­
p aratystyczn ego  — do Kijowa.

D la P o lsk i p lan y  te  p r z y g o to w u ją  n ieinu ic:  
gorzka pigułkę. P rzed ew szystk iem  w ięc  oder­
w anie ziem  południow o - w schodnich i p rzy łą ­
czen ie  ich do rdzennej Ukrainy — z czem  w ią ­
ż e  sie  nierozerw alnie cała  działa lność o s ła w io ­
nego K onowalca, szefa OUN.. Dalej, teoretycz­
nym  ugrupowaniom  ukraińskie w  P olsce , k iero­
w anym  przez zaufanych ludzi p. R osenberga, 
w yzn aczon o  role prow adzenia dyw ersji ha na­
szych  Kresach. Ścisła  obserw acja  tego  zjaw iska  
dostarcza nam aż nadto w ielu zapew nień , że  pro­
gram ten sie  realizuje — o c z y w iśc ie  z olbrzy­
mia szkoda dla P aństw a.

Na jeszcze jeden n iebezp ieczny dla Polski 
rys intryg niem iecko -  ukraińskich w skazuje pra 
sa naszej m niejszości białoruskiej.

O m aw iając plan Rosenberga d o tyczący  nie 
podległej Ukrainy, „R odny Kraj14 energicznie  
zw a lcza  zakusy Ukraińców na p oszerzen ie sw y ch  
w p ły w ó w  na u-rytorjach etnograficznie białoru­
skich:

..Ukraina m oże się stać p ierw szorzędnym  
iy n k iu n  dla n iem ieckiego zbytu i n iem ieckiego  
nabyw ania ukraińskiego surow ca. Stąd w y p ły ­
w a. że N iem cy winni sa popierać Ukrainę w  jej 
dążeniach do sam odzielności, tern sam em  jedno­
cześn ie  uzależniając ja w  p rzysz ło śc i p o lity c z n i  
i handlow o - gospodarczo. Pozostaje tylko nie-1 
roz.winzancm pytanie o zdobyciu dla N iem iec oh 
szarów  kolonizacyjnych, bo jest rzeczą jasna, te  
od d aw ać w łasn e obszary Ukraina by sie nie zgo  
dziła. Jednak punkt w yjścia  znaleziono. Poli y c y  
ukraińscy przypom nieli sobie, że  sa ziem ie bia­
łoruskie Polesia . K ob ryń szczyzn y  W o ik o w y sz -  
c z y z n y . G rod zień szczyzn y , które m ogłyb y uh 
stać idealnym  pom ostem  m iędzy Ukrainą a Pru­
sami W schodniem i. m iędzy m orzem  Czarnem  a 
B ałtykiem . O czyw ista  w iec  rzeczą jest. że  ziem ie  
te przeznaczone sa dla kolonizacji niem ieckiej. 
B v  zaś Białorusini nie mogli m ieć żadnych pre- 
tensyi. trzeba ty lko d o w ieść  ukraińskości tych  
ziem . a w ted y  Ukraina Odda je N iem com  jako 
cześć  sw e g o  terytorium "

T y le  o sam ych planach niem ieckiego „Drang  
nach O sten" i o zaw artych  w nich zarodkach nie 
b ezp ieczeń stw a  dla państw  sąsiednich O ludziach 
realizujących te zam ierzenia iak rów nież o po­
staciach od gryw aiacych  w  nich role parawanu, 
p om ów iem y w najbliższym  czasie, (akl).

Ożywiony tydzień polityczny
Warszawa ćteł wt.) Przyszły tydzień w naszym 

życiu polityczrtern zapowiada sie iako bardzo ożywio­
ny. Jak iuż donosiliśmy, na początku tygodnia odbę­
dzie sie posiedzenie Radv Ministrów, które uchwali 
kredv:v dodatkowe na akcie ratunkowa dla powodzian 
a pozatern I sierpnia odbędzie sie posiedzenie klubu 
parlamentarnego B B. W. R.. na którem p. Premier 
w glosi expos£ o planach Rządu na najbliższa przy­
szłość. Również w najbliższych dniach stanie sie ak­
tualna sprawa nominacji oiezydenta m. Warszawy 
na które to stanowisko w dalszym ciągu wymieniają 
kandydaturę p. Starzyńskiego, obecnego wiceprezesa 
Banku Gospodarstwa Kratowego (M)

.Polska i Estonja powinny ściśle współpracować"
O świadczenie bofcarera narodowego gen. Laidonera

W a r s z a w a .  (Teł. wt.) Specjalny wysłannik 
„Kur. Por.“ nadesłał z Tallina tekst swej rozmowy 
z gen. Laidonerem:

„Dzisiaj zostałem przyjęty przez narodowego bo­
hatera Estonji, naczelnego wodza generała Lajdonera. 
Przyjęcie odbyło się w Ministerstwie Wojny. Generał 
Lajdouer oświadczył: „Jestem przyzwyczajony mówić 
szczerze. Polslia i Estonja powinny ściśle współpraco­
wać na wszystkich terenach. Ta współpraca jest ko­
nieczna, gdyż nasza sytuacja geopolityczna jest zu­
pełnie jednakowa. Szczęśliwie, że nie mamy żadnych 
tarć, nawet drobnych, któreby mogły współpracy szko­
dzić". W rozmowie dalszej na temat wizyty ministra 
Becka gen. Lajdoner powiedział, iż wizyta wzmocni 
jeszcze silniej więzami Polskę i Estonję. Każda akcja 
w tym kierunku jest niezmiernie pożądana.

Mówiąc o pakcie wschodnim powiedział gen. Laj­
doner: „Wątpię w możliwość dojścia do skutku tego 
paktu i w możliwość jego realizacji. Za duże są w tym 
kierunku trudności

Pozatem w serdecznym tonie rozmawiałem z ge­
nerałem na temat obecnych politycznych problemów, 
przyczem mogłem stwierdzić niezwykle przyjazny sto­
sunek Generała do Polski.

Dzisiejsze rozmowy ministra Becka z ministrem 
Seljamaa dały możność w serdecznym nastroju wymia­
ny politycznych poglądów.

W toku wizyty min. Becka oraz rozmów politycz­
nych uwydatniają się coraz serdeczniejsze nastroje w

stosunku do Polski, oraz nieufność do wszelkich no­
wych projektów politycznych.

W kołach politycznych panuje przekonanie, że 
bez Polski, jako największego państwa bałtyckiego, nie 
można prowadzić polityki na Bałtyku „Wszystkie 
kwestje polityczne, dotyczące Bałtyku winny być 
wspólnie przez państwa bałtyckie rozpatrzone" —• 
oświadczył mi, między innemi, Marszałek Sejmu p< 
Einbund." i

T a l l i n .  (PAT.)- Wczoraj popołudniu ogłoszone 
w wyniku pobytu min. spraw zagr. Becka w Tallinie 
wspólny urzędowy komunikat polsko-estoński nastę­
pującej treści:

„Podczas rozmów, które miały miejsee w d. 2f 
i 25 b. m. w Tallinie między min. spraw zagr. Estonji 
Seljan^aa i min. spraw zagr. Polski Beckiem obaj mi* 
nistrowio mieli okazję do przeglądu spraw, dotyczą-* 
eych stosunków między obu krajami i w odniesieniu da 
tych spraw stwierdzili całkowitą zgodność poglądów, 
Przy tej okazji stwierdzono, że współpraca obu rządów, 
zmierzająca do stabilizacji politycznej na wschodzie 
Europy, która przyniosła tak szczęśliwe rezultaty dla 
wzmocnienia pokoju, będzie w dalszym ciągu prowa­
dzona w tym samym duchu przyjaźni i serdeczności• 
Obaj ministrowie skorzystali z okazji, aby wymienić 
informacje o rozmaitych sprawach natury ogólnej, 
interesujące oba kraje a m. i. o idei paktu wzajemne) 
pomocy, który jest obecnie przedmiotem dyskusji mię- 
dzynarodowej."

Deklaracja min. Becka dla prasy
T a l l i n  (P A T ). N a  zam ku w  T a llin ie  w 

ap artam en tach  p rezy d en ta  republik i, o d d a ­
n ych  do d y sp o z y c ji m in. B eck a  o d b y ła  s ię  kon­
ferencja prasowa z u d z ia łe m  d zien n ik arzy  
estoń sk ich  i p o lsk ich . M in. B eck  w y g ło s ił  na 
k on feren cji d łu ż sz e  p rzem ó w ien ie  na tem at 
lo zm ó w , k tóre  p rzep ro w a d ził w  T a llin ie  z 
estoń sk im i m ężam i stanu. N ie  b ęd ąc sam  p e sy ­
m istą  —  m ów ił m in ister  —  m u szę  jednak  p r z y ­
znać, że  w ostatnich latach w życiu międzyna­
rodowego. powstały duże trudności. P o lsk a , tak  
sam o, jak i E ston ja , n ie ch ce  b iern ie  p rzy p a ­
tryw ać się  tym  n ega tyw n ym  prądom . J e ż e li  
k ied y k o lw iek  p o w sta ły  tru d n ości i trzeb a  je 
b y ło  p r z e z w y c ięż y ć , je ż e li ty lk o  b y ła  ok azja  
do k on stru k tyw n ej pracy, w ó w c z a s  za w sze  
E ston ja  i P o lsk a  z n a jd o w a ły  n atych m iast  
w sp ó ln y  język . P rz e g lą d a ją c  w y d a rzen ia  o s ta t­
nich la t m ożna stw ierd z ić , że  w  n aszym  re jo ­
nie E uropy z o s ta ły  o sią g n ię te  n ajb ard ziej p o ­
z y ty w n e  w yn ik i. C hcę to p o d k reślić . B ard zo  
czę sto  u w a ża n o  tę  c z ę ść  E u rop y , jako rejon  
b ard zo  n ieb ezp ieczn y . Istn ie ją  n iew ą tp liw ie

trudności. B a d a ją c  jed n ak  k a len d a rz  polilycz*  
nych w y d a rzeń  m usim y s tw ierd z ić  rzeczywistą 
stabilizację stosunków i stały postęp. K ażd e  
niem al trzy m ies ią ce  d a ją  nam  m ożn ość  stwier*  
dzen ia  pracy p o zy ty w n ej d la  sta b iliza cji poko­
ju Eurppy. S p o rzą d z iliśm y  —  m ów i! d a lej min- 
B eck —  z m in. S e ljam aa  i z innym i estońskim *  
m ężam i b ilan s o sta tn ieg o  ok resu  i zb ad aliśm y  
szereg  ak tu a ln ych  zagad n ień . W  osta tn ich  cza- 
sach w  p rasie  zagran iczn ej i k otach  dyplom a*  
tyczn y ch  m ów i się  b ard zo  często  o p ak cie  wza-1 
jem nej pom ocy. W  rozm ow ach n aszych  poru­
szy liśm y  i ten tem at. J e s te śm y  zd an ia , że jest 
to bardzo interesujący pomysł, który wymaga 
bliższego zbadania. A n i P o lsk a , ani E ston ja  ni® 
m ogą p o zo sta ć  ob ojętn e  w ob ec p ro jek tu  n o^ ej 
k on stru k cji. W  ciągu  osta tn ich  2 la t n ajw ięcej 
pracy p o zy ty w n ej dok on an o w E uropie W schód  
niej. S ą d zę , że  m am y praw o, m y, -Polska*  
E ston ja , Ł otw a, Z SR R ., F in la n d ja  i inni, żądał 
uznania od reszty Europy dla tej dobrej robo' 
ty. której dokonaliśmy.

Daleko do zgody między 
Niemcami w Wielkopolsce

P e w n a  c z ę ś ć  n iem ieck ie j p r a sy  k ra jo w ej  
że  Ś lą sk a  in fo r m o w a ła , ż e  p o m ię d z y  Ju n gd cu -  
tsch e  P a r te  a n ie m ie c k o -n a r o d o w y m i na te r e ­
nie W ie lk o p o lsk i i P o m o r z a  z a w a r ty  z o sta ł  
ro zejm , na m o c y  k tó r e g o  z a n ie c h a n e  z o s ta ły  
w sz e lk ie  u ta rczk i p a r ty jn o -p o lity c z n e .

N a jś w ie ż s z y  n u m er o f ic ja ln e g o  o r g a n u  pa- 
rtj: m ło d o -tiie m ic c k ie j  ..D er  A ufbruclT  prostu- 
;e p o w y ż s z e  p o g ło sk i, s tw ie r d z a ją c , że  do z g c  
d y  na p o w y ż s z y m  te ren ie  d o jd z ie  je d y n ie  w t e ­
d y , d ru ga stro n a  o p o w ie  s ie  c a łk o w ic ie  za 
p ro g ra m em  partji m ło d o -n ie m je c k ie j  i p r z y j­
m ie o d p o w ie d n ie  form y  o r g a n iz a c y jn e . W alk a  
p o m ię d z y  s ta r y m  s y s te m e m  a partją n i io io -  
n ie m ie c k a  b ę d z ie  tam  tr w a ła  dalej, a jed yn ie  
r o im y  i m e to d y  d z ia ła ln o śc i z a le ż e ć  b ęd ą  od 
c e lo w o ś c i  i p o ż y tk u , jak i m ó g łb y  w y p ły n ą ć  
p r”\  z a s to so w a n iu  p r a k ty c z n e m  ^ać k o r z y ś ć  
n ie m ie c k ie j  g ru p ie  n a r o d o w e j w  P o ls c e .

Ważne orzeczenie w sprawie 
małżeństw mieszanych

W ielk ie  w rażen ie  w y w o ła ł w N iem czech  
w yrok  sąd u  w L ipsku w sp ra w ie  ślu b ów  mi#' 
szan ych . D o ty c h c z a s  w sz e lk i ślu b  a ry jczy k a   ̂
n iea ry jk ą  i od w rotn ie  m ógł b yć n a tych m ia5* 
u n iew ażn ion y . N a p o d sta w ie  lego  dek retu  w iel0 
m a łżeń stw  w N iem czech  u z y sk a ło  rozw od y .

O b ecn ie  N a jw y ż sz y  T ryb u n a ł R z e f?tf 
o rzek ł, że  rozw od y  te są n iep raw n e. T y lk o  ^  
w yp ad k ach , g d y  w stęp u ją cy  w zw iązk i m a łż e ’1' 
sk ie  n ie w ie d z ia ł, iż druga stron a  nie jest ciS" 
s lą  p od  w zg lęd em  aryjsk im , m oże riasląP‘C 
u n iew a żn ien ie  m a łżeń stw a . J e ś li jednak w sD ' 
p u jący  w zw iązek  m a łżeń sk i w ie d z ia ł o telTJ* 
m a łż e ń stw o  n ie m oże  b yć u n iew ażn ion e .

W yrok  len  u w a ża ją  za p oczątek  z ła g o d ź '  
nia o streg o  kursu  a n ty ży d o w sk ieg o .
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Jakie zobowiązania będzie można pokrywać
obligacjami Pożyczki narodowej

, SPLATA DŁUGÓW W INSTYTUCJACH 
. KREDYTOWYCH.

W najbliższym czasie ogłoszone zostanie rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu „o spłacie zobowiązań obli­
gacjami 6 proc. pożyczki wewnętrznej i o zasadach 
zastawu tych obligacyj".

Na podstawie tego rozporządzenia Komisarz Gen. 
Pożyczki narodowej może zezwolić poszczególnym in­
stytucjom zorganizowanego kredytu, w pierwszym 
rzędzie wszystkim K. K. O. oraz niektórym spółdziel­
niom kredytowym, na dokonywanie na ich rzecz prze­
lewu obligacyj Pożyczki narodowej, jeżeli te instytu­
cje przejmować będą obligacje Pożyczki na poczet 
swych wierzytelności, powstałych przed dn. 1 stycznia 
rb. po kursie emisyjnym 96 za 100. Prawo spłatv 
tych wierzytelności przysługuje — do wysokości zł 
MO imiennej wartości obligacyj — pierwonabywcom 
Pożyczki narodowej oraz osobom, które otrzymały ob 
ligacje w drodze spadku lub na zasadzie wyroku są­
dowego, o ile spłata uskuteczniona będzie do dnia 51 
grudnia 1935 r. Na wniosek instytucyj przyjmujących 
spłatę wierzytelności obligacjami Pożyczki narodowej, 
wysokość dopuszczalnej spłaty obligacjami może być 
podwyższona.

Instytucje, które w myśl powyższych postanowień 
P Tędą przyjmowały obligacje Pożyczki narodowej na 

spłatę wierzytelności, będą mogły zastawiać obligacje, 
otrzymane, jako spłatę wierzytelności. Zastaw obliga­
cji odbywać się będzie według stopy 60 za 100 imien­

nej wartości obligacji w instytucjach kredytowych, 
wskazanych przez Kom. Gen. (jako te instytucje, prze­
widziane są B. G. K. i P. K. O.). Zaznaczyć należy, 
że stopa procentowa zastawu wynosić będzie 6 i pół 
procent. W razie niewykupienia obligacyj z zastawu 
Komisarz Generalny P. n., na wniosek instytucyj, 
przyjmujących zastaw, udzieli każdorazowo zezwo­
lenia na dokonanie przelewu obligacyj na rzecz tych 
instytucyj.

Rozporządzenie wejdzie w życie z dniem ogło­
szenia.

Intencją tego rozporządzenia jest umożliwienie in 
stytucjom kredytowym, w pierwszym rzędzie KKO. 
spółdzielniom kredytowym, przeprowadzenie słuszne­
go, z punktu widzenia gospodarczego i społecznego 
oddłużenia słabszych ekonomicznie posiadaczy Poży­
czki narodowej, którym tą drogą umożliwi się zu­
żytkowanie obligacyj w racjonalny sposób. Zapewnie­
nie prawa zastawu dla instytucyj, przyjmujących ob­
ligacje Pożyczki narodowej, daje możność tym insty­
tucjom w razie potrzeby utrzymania odpowiedniego 
pogotowia kasowego.

SPLATA SKŁADEK PRZY UBEZPIECZE­
NIACH na  Zy c ie .

W najbliższych dniach ukaże się rozporządzenie 
Min. Skarbu „o warunkach przyjmowania obligacyj 
6 proc. pożyczki wewnętrznej przez zakłady ubezpie­
czeń tytułem wpłat za składki.

Rozporządzenie daje możność zawierania umów 
ubezpieczeń na życie, przewidujących przyjmowanie 
części, lub całości składek obligacjami Pożyczki naro­
dowej, przyczem warunki, określone rozporządzeniem, 
przynoszą ubezpieczonemu pewne korzyści zarówno co 
do kursu, według którego obligacje będą przyjmowa­
ne, jak i sposobu technicznego przyjmowania składek. 
Zakłady ubezpieczeń, które uzyskają zezwolenie na 
zawieranie umów przy regulowaniu składek obliga­
cjami Pożyczki narodowej, będą obowiązane przyjmo­
wać obligacje zarówno na nowe umowy, jak i na czę­
ściowe pokrycie składek z tytułu umów, dawniej za­
wartych, z tern, że przy umowach nowych obligacje 
będą przyjmowane według wartości nominalnej, to 
jest 100 za 100, a przy umowach dawnych — po kur­
sie emisyjnym, tj. 96 za 100 nominału.

Zaznaczyć należy, że obligacje będą przyjmowane 
tylko od pierwonabywców oraz osób, które otrzymały 
obligacje w drodze spadku, lub ua zasadzie wyroku 
sądowego. W wypadku śmierci, dożycia, lub upływu 
umówionego terminu ubezpieczenia, świadczenie Za­
kładu Ubezpieczeń będzie dokonywane wyłącznie w 
gotówce, niezależnie od tego, że składki uiszczone by­
ty w obligacjach Pożyczki Narodowej. Wypłata świad­
czenia (wykupu) w przypadku rozwiązania umowy 
przez ubezpieczającego dokonywana będzie w obliga­
cjach Pożyczki narodowej według ich wartości imien­
nej, i to w miarę możności w tych samych obligacjach 
które zostały przyjęte na niszczenie składek. Pożyczki 
pod zastaw polis udzielane będą jedynie do wvsokości 
gotówkowej części wykupu. Komisarz^ gen. P. n. u- 
dzieli zezwolenia na przelewy obligacyj, dokonywane 
na rzecz zakładów ubezpieczeń, zgodnie z zasadami 
omawianego rozporządzenia. Rozp. wejdzie w żvcie z 
dniem ogłoszenia.

Wp’ywy z Pożyczki narodowej
wyniosły już 316,7 milion, zł.

Wpływy z Pożyczki Narodowej wyniosły na dzień 
23 bm. włącznie kwotę zł 316.702.695,93. przyczem 
stan wpływów w miesiącu bieżącym iest lepszy od 
wpływów z tej samej ilości dni czerwca o zł 300 tvs.

Uwzględniając wpływ raty sierpniowej oraz spo­
dziewane uzupełnienia kwot za subskrypcje przez bar­
dziej opieszałych subskrybentów w terminie ostatecz­
nym — należy stwierdzić, że zaległości z tytułu zaciąg­
niętych przez subskrybentów zobowiązań beda zupeł­
nie nieznaczne. Ścisłe obliczenie wpływów nastani po 
całkowi-tem zamknięciu wpłat za subskrypcje.

Gościnne przyjęcie 
marynarzy polskich 

w Sowietach
M o s k w a  (P A T ). A d m ir a ł U n ru g  p rzy ­

b y ł w c z o r a j  ra n o  na c z e le  6 o f ic e r ó w  d o  M o­
s k w y , sp o ty k a n y  na d w o r c u  p r z e z  w y ż sz y c h  
w o js k o w y c h  s o w ie c k ic h . P o w ita n y  h ym n am i 
n a r o d o w e m i p o ls k im  i  s o w ie c k im  a d m ira ł U n ­
ru g  o d e b r a ł ra p o r t od  d o w ó d c y  k o m p a n ji 
h o n o r o w e j, p o e z e m  p r z e sz e d ł p rzed  fro n tem  
o d d z ia łu .

P r z e d p o łu d n ie m  a d m ira ł U n ru g  z ło ż y ł  
w iz y ty  w ic e k o m is a r z o w i lu d o w e m u  ob ro n y  
T u c h a c z e w sk ie m u , d o w ó d c y  s i ł  zb ro jn y c h  
m o rsk ich  O r ło w o w i, s z e fo w i sz ta b u  J e g o r o -  
w o w i, ora z  w  to w a r z y s tw ie  a m b a sa d o ra  R. 
P ., w ic e k o m . sp r . z a g r . S to m o n ia k o w i. P o  
śn ia d a n iu  w y d a n e m  p r z e z  p. o . a tta c h e  w o j ­
s k o w e g o  k p t. H a r la n d a , g o ś c ie  z w ie d z i l i  m ia ­
s to . W ie c z o r e m  o d b y ł s ię  b a n k ie t  w y d a n y  na  
c z e ś ć  ad m ira ła  U n ru ga  i  to w a r z y s z ą c y c h  m u  
o fic e r ó w  p r z e z  w ic e k o m . o b ro n y  T u e h a c z e w -  
sk ie g o , p o d c z a s  k tó r e g o  T u c h a e z e w s k i, O r­
łó w , a m b a sa d o r  R . P . i  a d m ira ł U n ru g  w y ­
m ie n ili p r z e m ó w ie n ia  w  p r z y ja z n y m  to n ie , w  
k tó r y c h  p o d k r e ś li l i  m o m e n t s ta b iliz a c j i d o ­
b rych  s to s u n k ó w  p o ls k o -s o w ie c k ic h .

L e n i n g r a d  (P A T ) . P o z o s ta ła  w  L e ­
n in g r a d z ie  z a ło g a  p o ls k ic h  o k r ę tó w  w o je n ­
n ych  z w ie d z a ła  zra n a  m u z e a  i  p a ła c e . P o p o ­
łu d n iu  o f ic e r o w ie  i  z a ło g i  to r p e d o w c ó w  s o ­
w ie c k ic h  z w ie d z i l i  o k r ę ty  p o ls k ie , a n a s t ę ­
p n ie  m a r y n a r z e  p o ls c y  o g lą d a li o k r ę ty  s o ­
w ie c k ie  „ K a ro l M a r x “ i  „ J a k ó b  S w ie r d lo w " .  
W ie c z o r e m  o d b y ł s ię  b a n k ie t , w y d a n y  na  
c z e ś ć  o f ic e r ó w  p r z e z  k o n su la  r. p . w  L e n in ­
g r a d z ie .

Dalsze odprężenie na froncie powodziowym
w Warszawie

W a r s z a w a .  2G. 7. 34. godz. 13. (tcl. wł.) Sy­
tuacja powodziowa ulega dalszemu odprężeniu. Cen­
tralne Biuro Hydrograficzne komunikuje, że stan wo­
dy obniżył się dzisiaj do 3,G8 ctm ponad poziom nor­
malny. Jeden z wałów na północy przecieka, lecz rzu­
cono większy oddział robotniczy, który uszkodzenie 
naprawi. Nawet przejście przez Warszawę ostatniej 
Wyższej fali powodziowej, nie będzie już, jak twierdzi 
Biuro Hydrograficzne zagrażać miastu. (M)

W a r s z a  w  a, 25. 7 . M in is te r  sp r a w  w e ­
w n ę tr z n y c h  p . K o ś c ia łk o w s k i, o d b y ł in s p e k ­
c ję  te r e n ó w  p o d w a r sz a w sk ic h , d o tk n ię ty c h  p o  
w ó d z ią , b a d a ją c  o s o b iś c ie  s ta n  ś lu z  i  w a ­
łó w  o ch ro n n y ch  i  r o z d z ie la ją c  d o r a ź n e  z a ­
p o m o g i d la  p o w o d z ia n . N a o g ó ł p . m in is te r  
s tw ie r d z ił  p o p r a w ę  s y tu a c j i i  z m n ie jsz e n ie  
s ię  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y le w u . C a ły  o b jazd  
o d b y ł p. ‘ is te r  s ta tk ie m .

P. Prezydent złożył na powodzian 30 .000 zł
W a r s z a w a .  25. 7. Kancclarja cywilna Pana 

Prezydenta zawiadamia, że spowodu klęski powodzi, 
jaka nawiedziła kraj, P. Prezydent IIP. polecił odwo­

ła ć  wszyętkie zapowiedziane na sierpień i wrzesień 
<''rctuty i przyjęcia na Zamku, przewidziane z okazji 

ujazdu Polaków z zagranicy, 15-lecia Czerwonego Krzy­
ża oraz międzynarodowych kongresów: geografów, 
Wychowania moralnego, filologji słowiańskiej i związ­
ków przeciwgruźliczych.

Jednocześnie kancclarja cywilna zawiadamia, że 
P. Prezydent RP., jako protektor ogólno-polskiego* ko­
mitetu pomocy ofiarom, powodzi, będzie przemawiał 
Przez rad jo w niedzielę dnia 29 lipca b. r. o godzinie 
12-ej.
, P* Prezydent IIP. złozyl na akcję pomocy dla 
dotkniętych klęską powodzi 10.000 zł oraz polecił wy­
płacić kwotę 20.000 zł. zamiast rautów i przyjęć.

całem polskiem wybrzeżu rozpoczęto akcję 
Zbierania składek na ofiary powodzi w Małopolsce. M. 
ln- doraźna zbiórka zainicjowana przez kierownika 
Pensjonatu „Bałtyk" p. inż. Ranowa przyniosła 539 zł 
*tore przekazano Gł. Komitetowi powodziowemu.

Ambasadorowie Wielkiej Brytanji i Włoch złożyli 
W ministerstwie spraw zagranicznych kondolencje spo­
wodu katastrofy powodzi, która dotknęła Polskę.

Kondolencje pisemne z powodr klęski powodzi 
nadesłali poseł perski i charge d‘affaires Bolgji w War­
szawie, zaś poseł szwedzki złożył kondolencje osobiście 
na ręco podsekretarza stanu w M. S. Z. p. J. Szembeka.

STAN KOMUNIKACJI.
, Od dnia 25 lipca-b. r. podejmuje się na linji Kra- 

^w-Lwów Kraków-Krynica i Kraków-Dębica-Tarno- 
rzeg-ijublin ruch pasażerski i częściowo bagażowy z 

Pr.ee?iadaniem względnie przeładowaniem w Bogumiło- 
J cach- Na odcinku Kraków Bogumiłowice kursują na- 

poc.: Nr. 121, 15, 721, 722, i 722 bis, 22 lite- 
014 ^rcznsnm’ -ia?:d,y i postojami poc. Nr. 22 i poc. Nr. 
Nr °daiakn Bogumiłowioe-Rzeszów kursują poc. 

i 23, 22, 30, na odcinku Bogumiłowice-Dębica-

Rozwadow poc. 722 i 721, na odcinku Bogumiłowice- 
Tarnów-Kryniea poc. 29/614, 23/615, 30/616.

Na odcinku Tarnów-Rzeszów oprócz poc. 23, 29, 
30 i 22 kursują poc. 231-232 i Mt. 233/234, 221/224, 
119/120, oraz 713/716 relacji Krynica-Tamów-Dębieą- 
Taruobrzeg-Warszawa zamiast poc. 1112 przez Kra­
ków. Na linji Tarnów-Krynica kursują wszystkie poc. 
z wyjątkiem poc. 601/602, 11 A, 12 A. Na linji Dębica- 
Tarnobrzeg kursują wszystkie poc. oraz 713/716 w re­
lacji Krynica-Warszawa. Bagaż wolno przyjmować 
tylko w sztukach o wadze do 50 kg. Poc. kursujące na 
odcinku Kraków-Bogumułowice zatrzymują się na 
wszystkich stacjach i przystankach, zaś na linji Tar- 
nów-Krynica zatrzynfnją się wszystkie poc. na stacji; 
Żegiestów’ i na przystankach Wiereliomla i Łomnica- 
Zdrój.

NOWE WYLEWY W PRZEMYSKIEM.
P r z e m y ś l ,  25. 7. Wskutek obfitych opadów 

atmosferycznych w ciągu dnia wczorajszego i ubiegłej 
uoey poziom wody w Sanie od źródeł aż do Jarosławie 
podniósł się ponownie. W obecnej chwili pod Sanokiem 
poziom wody na Sanie jest o m. 1,50 em. wyższy oć 
stanu wmdy w dniu wczorajszym rano. Pod Przemyślem 
stan wmdy wynosi 4 mtr. ponad normalny i bezustannie 
wzrasta. Między Dynowem a Przemyślem uszkodzona 
została szosa wskutek czego komunikacja autobusowa 
odbywa się z przesiadaniem.

SYTUACJA POD BYDGOSZCZĄ.
B y d g o s z c z .  25. 7. Stan wody w Brdyujściu 

na Wiśle wynosi dziś 4.32 m. powyżej stanu normalne­
go. Przy jazie w Czersku stan wody wynosi 8.08 m 
Woda nadal przybiera. Brda w niektórych miejscach 
wystąpiła z koryta, zalewając przybrzeżne pola, łąki 
i ogrody. W Fordonie Wisła rozlała się szeroko, docie­
rając do ogrodów i osiedl i.i Ludność zbiera z zagrożo­
nych miejsc resztki zboża i przenosi je w bezpieczne 
miejsca. W Plątnowie pod Bydgoszczą Wisła również 
zalała osiedla niżej położone. Najbardziej zagrożone 
jest Łęgnowo, gdzie woda podchodzi zupełnie do osiedli 
Na pomoc wysłano szwadron pionierów. Brzegi Brdy 
obstawione są przez cały dzień tłumem publiczności, 
która ze zgrozą patrzy na podnoszącą się wodę.
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Krwawe rozruchy w Ansiiii
(Ciąg dalszy ze strony 1)

ZAGADKOWA ROLA POSŁA RZESZY.

Rzeczą niezwykle znamienną Jest, że po 
srednfkiem przy pertraktacjach miedzy rzą 
dem i spiskowcami był poseł Rzeszy niemiec­
kiej w Wiedniu. Rieth. który nalegał, by spi­
skowcom pozwolono przekroczyć granice nie 
miecka, co s=e też stało.

Kanclerz Dollfuss.

Wieczorem zapanował spokój. Zwłok 
kanclerza Dollfussa złożono do trumny i w y­
stawiono w jednej z sal pałacu kanclerskiego 
Ogodzinie 22-ej minister Fey wygłosił prze/ 

radio dłuższe przemówienie, w którem w sp >■ 
sób bardzo ogólnikowy opisał przebieg wyda 
rżeń. podkreślając, że rząd jest panem srtua 
cji. Fey potwierdził fakt interweniowania po 
sła Rzeszy na rzecz zamachowców. O szcze 
gólach śmierci Dollfussa i wydarzeń, które ro 
zegrafy sie w pałacu kanclerskim Fey nie po­
wiedział nic konkretnego.

WYJAŚNIENIA URZĘDOWE.
Po Feyu zabrał głos p. o- premjera min 

Schuschnigg, który powiedział m. in.: Spis 
kowcy wtargnęli dlatego tak łatwo do budyń 
ku kanclerstwa. że straż sądziła że ma do cz\ 
nienia z prawdziwymi oddziałami policji i woj 
ska. Okazało się jednak, że spiskowcy wło­
żyli mundury bezprawnie i że chodzi w da 
nym wypadku o starannie przygotowany na 
pad, w którym jed-iak. dzięki Bogu. wierno 
egzekutywa nie brała najmniejszego udziału 
Stwierdzone iest obecnie, że przywódca spis­
kowców. noszącym mundur majora, był daw 
ny plutonowy a drugim przywódca, noszącym 
mundur kapitana był również były pluiono 
wy. O godz. 13 obradowała w permanencj 
Rada Min., złożona z ministrów nieuwięzio- 
nych. Połączyłem sip natychmiast telefonicz­
nie z prezydentem Miklasem, który jest rów 
nocześnie najwyższym dowódcą armji au­
striackiej. Wicekanclerz Starhemberg prze­
bywa na urlopie. Prezydent związkowy po­
wierzył mi prowadzenie aż do odwołania 
spraw rządu oraz udzielił mi wszystkich, po­
trzebnych pełnomocnictw- Wiadomość, że 
dr. Rintelcn powołany został na stanowisk 
kanclerza związkowego iest całkowicie zmy 
śłona. Egzekutywa, tj. lieimwehra zaalarmo­
wana stawiła sie natychmiast na wezwanie 
Należy przytem stwierdz!ć. że w wszystkich 
krajach związkowych panuje zupełny spokói 
Gdy członkowie rządu trzymani byli prze? 
144 ludzi, należało bezwzględnie uratować ich 
życie, taksamo. jak i życie urzędników rów 
n:eż uwięzionych. W pierwszych godzinach 
popołudniowych, dałem pisemne pełnomocni: 
two ministrowi opieki społ. dla rozpoczęcia 
rokowań ze spiskowcami, którym gwaranto­
wałem za zgoda prezydenta związkowego 
wolny glejt do granicy, o ile w ciąg • 15 min 
opuszczą urząd kanclerski, unikając rozlewu 
krwi. Kanclerz Dollfuss był w danej chwil 
(uż ranny. Dr. Dollfuss umarł, ale dzieło jego

żyć będzie nadal. W czasie późnych godzin 
spiskowcy zwrócili się o medjatorstwo do nie­
mieckiego posła w Wiedniu celem otrzymania 
bezpiecznego i wolnego przejścia aż do nie­
mieckiej granicy i gdy poseł niemiecki przy­
był na Bahlhausplatz celem pośredniczenia 
kanclerz Dollfuss już nie żył.

Wicekanclerz Stahremberg. przebywała

Warszawa (teł wl.) (27. 7 godz 13.15). Przed go­
dzina Warszawa uzyskała no raz pierwszy od wczo­
rajszego południa połączenie telefoniczne z Wiedniem. 
Jak sie okazało w W’iedniu panuje Już zupełny spokój, 
komunikacja z zagranica iest przywrócona, koleje kur 
suia normalnie.

Aersztowanv wczoraj poseł austriacki w Rzymie, 
o. RitUelen. którego zamachowcy ogłosili wczorai sa-

L o n d y n  26. 7 W  ciągu ub. nocy o trzym a­
no w  Londynie kilka now ych w iadom ości o w y ­
padkach w Austrji M in. donoszą, że wojny glejt 
dla 144 nar.-soc.. którzy wdarli się do urzędu 
kanclerskiego zosłał cofnięty spowodu przelania 
przez nich krwi. a zwłaszcza spowodu z.abóisfwa 
kanclerza Dolliussa. W szyscy owi nar.-soc. znai- 
duja się tuż w więzieniu. Donoszą da!ej. że przy­
b y ły  do W iednia poseł austriacki w R zym ie  
Rintelen Pn dluższ.ei rozmowie z członkami rza- 

austriackiego został aresztowany. Podobno 40 
nar -soc snośród tych. którzy brali udział w na­
padzie na Bahlplatz rozstrzelano w ciągu nocy. 
Komunikuia równipż z W ied n !a że poseł niemie

B e r l i n ,  dn ia  26 lip c a . R a d jo  n ie m ie c k ie  
już w c z o r a j  o k o ło  g o d z . 13-ej o g ło s i ło  k o m u ­
n ik at w s k a z u ją c y  na n a p rężo n ą  s y tu a c ję  w  
A u str j i i na r z e k o m y  za m ia r  k o m u n is tó w  
i s o c ja l is tó w  d o k o n a n ia  za m a ch u  na rząd . 
W  d a lsz y c h  k o m u n ik a ta ch  w e r s ja , ja k o b y  
sp r a w c a m i z a m o r d o w a n ia  D o llfu s s a  b y li le ­
w ic o w c y  b y ła  w  sp o só b  d y sk r e tn y  la n s o w a ­
na. O sta tn ie  k o m u n ik a ty  m ają  ju ż  in n y  ton. 
N ie m ie c k ie  u r z ę d e w e  b iu ro  p r a s o w e  o g ło s iło  
d z is ia j  k o m u n ik a t, w  k tó ry m  s tw ie r d z a  na 
w stę p ie , ż e  n o w a  fa la  w y r o k ó w  śm ie r c i, w y ­
k o n y w a n y c h  w  A u s tr j i  ora z  fa k t  że  w  w ię ­
z ien ia ch  p r z e c iw n ic y  rzą d u  D o llfu s sa  p o d d a ­
w ani są  „ śr e d n io w ie c z n y m  to r tu r o m 11 — w y ­
w o ła ły  o lb r z y m ie  p o d n ie c e n ie  i o b u r z e n ie  lu ­
d n o śc i, k o ra  ja k o b y  sa m o r z u ttn ie  p o c z ę ła  g r o ­
m ad zić  s ię  na u lica ch  w y w o łu ją c  sta r c ia  z  
p o lic ją , ta k , żc  rad a  m in is tr ó w  m u s ia ła  p r z e ­
r w a ć  s w e  tv-- ' 7 , p o c z e m , o /g o d z .  13-ej na-

P r a s a  f r a n c u s k a  p o d a je  c ie k a w e  s z c z e ­
g ó ły  z ż y c ia  p o s ła  S o w ie tó w  w e  F r a n c j i ,  W a-  
ie r ja n a  D o w g a le w s k ie g o , k tó r y  p r z e d  ty g o d ­
n iem  z m a r ł w  je d n y m  z s a n a to r jó w  p o łu d ­
n io w y c h .

D o w g a le w s k i  b y ł c z ło w ie k ie m  z a m o ż ­
n y m  i, p o d o b n o , z o s t a w ił  te s ta m e n t ,  o p ie w a ­
ją c y  n a  k i lk a d z ie s ią t  t y s ię c y  fr a n k ó w , k tó r e  
m a ją  b y ć  o d d a n e  d o  d y s p o z y c j i  k r e w n y c h  
a m b a s a d o r a , z a m ie s z k a ły c n  w e  F r a n c j i .

W śr ó d  r z e c z y  p o z o s ta w io n y c h  p r z e z  n ie ­
b o s z c z y k a , n a jb a r d z ie j  u d e r z a ją c ą  j e s t  i lo ś ć

c y  w e  W ło s z e c h , p r z e r w a ł urlop i w y ję c i!  
do W ied n ia .

K R W A W E  Z . C IA  W  IN N S B R U C K U  ] 
I W  S T Y R Z E .

• W i e d e ń ,  26 lip c a . N a d c h o d z ą  d z is ia j  
d o  W ie d n ia  w ia d o m o śc i, ż e  r ó w n ie ż  na p ro­
w in c ji d o s z ło  d o  k r w a w y c h  w y s tą p ie ń  prze*  
r z ą d o w y c h . W  In n sb ru ck u  tłu m , z ło ż o n y  z a ­
p e w n e  z  n a ro d o w y c h  s o c ja lis tó w , w y w ló k ł  
na u lic ę  k o m en d a n ta  p o lic j i H in k la  i  za m o r­
d o w a ł g o . W  S ty r z e  to c z y ły  s ię  p o d o b n o  
k r w a w e  w a lk i  u lic z n e  r e b c lja n tó w  z  p o lic ją ,  
p rzy czem  b ra k  w ie ś c i  o ich  w y n ik u

mozwanczo kanclerzem, noneinil w areszcie zamach 
samobójczy, lekarze nie rokuia mu wyzdrowienia.

Wszyscy aresztowani sprawcy napadu na gmach 
kanclerstwa przy Baliliansplatz znaiduia sie w aresz­
cie i w najbliższych dniach stana przed sadem doraź­
nym.

Bliższych wiadomości nie udało sie uzyskać. (Mlj

cki v. Rieth został oficjalnie od w ołan y  ze sw eg o  
stanow iska rząd niem iecki bow iem  zd ysk w alifi­
k ow ał go za pośredniczenie m iędzy rządem au­
striackim  a bojow cam i nar.-soc., do czego  nie 
b y ł upow ażniony

W i e d e ń .  26. 7. godz. 12. Osoby. któr*J 
uczestniczyły w napadzie na urzadkanclerski 
przewiezione zostały tymczasowo do koszar 
nolicii. Trzech orzypusrczalnych morderców 
kanclerza Dollfussa zamknięto pod straża W 
osobnym ares^ łe. (Ł.)

s tą p iły  zn a n e  \ . „ . id k i. K o m u n ik a t n ie m ie c k i 
s tw ie r d z a  d a le j , ż e  p o se ł R z e sz y  w  W ie d n iu , 
R ieth , is to tn ie  p o śr e d n ic z y ł w  r o k o w a n ia c h  
s p is k o w c ó w  z  rzą d em , jed n a k  u c z y n ił to  no  
w ła sn ą  r ę k ę  i w b r e w  in ten c jo m  rząd u  R z e ­
sz y , w o b e c  c z e g o  z o s ta je  u su n ię ty  z  z a jm o ­
w a n e g o  s ta n o w is k a . C o d o  g ru p y  p o w s ta ń ­
c ó w  a u str ja c k ic h , k tó r z y  u c ie k li ku g r a n ic #  
n ie m ie c k ie j , rząd  R z e sz y , jak  g ło s i  k o m u n i­
kat, w y d a ł p o le c e n ie  n ie z w ło c z n e g o  a r e s z to ­
w a n ia  ieh .

H IT L E R  P R Z E R W A Ł  U R L O P .
B e r l i n ,  26. 7. U r z ę d o w o  d o n o sz ą , że  

w o b e c  w y p a d k ó w  w  A u str j i, k a n c le r z  H it ­
le r  p r z e r w a ł s w ó j  p o b y t w  B ayreu th .

K O N D O L E N C JE  M IN . N E U R A T IIA .
B e r l i n ,  28. 7. M in . sp r . za g r . N eu ra tb  

p r z e s ia ł r z ą d o w i a u str ja c k ie m u  te le g r a m  k o n ­
d o le n c y jn y  z  p o w o d u  śm ie r c i k a n c le r z a  D o l­
lfu s sa .

a ż  18 . P o z a te m  g a r d e r o b a  D o \v g a łe w s lu e j;0  
s k ła d a ła  s i ę  z 3 2  g a r n itu r ó w , 12  p a lt  i m e '  
z lic z o n e j  i lo ś c i  je d w a b n e j  b ie l iz n y .

P r ó c z  te g o  D o w g a le w s k i  b y ł p o s ia d a ­
czem  o k a z a łe j  k o le k c j i la se k , w śró d  k tó r y c h  
j e s t  4 0  o k a z ó w  z  in k r u s ta c ja m i ze  sreb ra*  
z ło ta  i s ło n io w e j  k o śc i.

D o w g a le w s k i ,  ja k  o b e c n ie  s tw ie r d z a  prfP  
s a  f r a n c u s k a , b y ł je d n y m  z  n a je le g a n ts z y c h  
d y p lo m a tó w  s t o l ic y  fr a n c u s k ie j .

Rintelen popełnił samobójstwo
Rząd austrjacki opanow ał sytuację

40 hitlerowców już rozstrzelanych?
Cofnięć'e glejtu bezpieczeństwa spiskowe^ m

Rząd Rzeszy odżegnuj się od współudziału w zamachu

IM eG sk i był P ie le M z p  dyplomato
Pozostaje po nim tylko... 18 fraków

fr a k ó w . D y p lo m a t a  s o w ie c k i p o z o s t a w ił  ich
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MAURYCY JOKAY.

Kamienne serce
Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów"

(79) P r z e k ła d  z w egriersk’ego .

Prasa zagraniczna 
o pakcie wschodnim
* GLOS ZIMOWEGO ROZSĄDKU.

Publicysta St. Brice zamieszcza w poniedziałko­
wym ,.Journalu“ artykuł p. t  „Polska żywi nieuł 
r>ośr do Locarno wschodniego".

Powinniśmy dziękować naszym przyjaciołom 
polskim — zaczyna St. Brice — że podchodzą oni do 
manewrów Locarna wschodniego dokładnie w ten 
Sposób, w jaki powinna tego życzyć sobie Francja 
t- j mi/raiając odmienni/ pogląd na sprawę, niezbęd 
Tli) do uzyskania dobrego rezultatu. Dla przezwycię 
Żenią oporu Anglii i Włoch Francja zgodziła sip 
Przekształcić ?n chwilowo w eksperyment pojedna­
nia na sposób Locarna. a to w celu umożliwienia 
Niemcom przystąpienia do niego i aby móc podjq( 
spowrotem kwpsfje rozbrojenia.

Artykuł ..Gazety Polskiej" — stwierdza St. Brice 
*— przedstawia w bardzo jasnv sposób tezę.  ̂ którą 
ambasador Polski w Paryżu wyłożył ministrów 
Barthou Rzeczą istotna w deklaracji sir Simona nie 
jest nrzpznaeznne przez Anglię poparcie moralne o 
Powvch koneepcii Paktu wschodniego, ale formalnie 
Potwierdzona wola Anglii zgodzenia się na ten par.i 
tviko dlatego, że stanowiłby on krok na drodze do le­
galizacji uzbrojenia Rzeszy i nie zawierałby żadneg> 
zaangażowania ze strony Anglji.

Polska formułuje specjalne zastrzeżenia co do 
łe? interprptaeii organizacji bezpieczeństwa. Zdaniem 
Polski gwarancie bezpieczeństwa nie mogą bvc 
bierne

Jedvh“mi skuterznemi gwarancjami są te, które 
tkwią w sojuszu polsko-francuskim.

Pol-ka zmuszona jest zachować większą ostroż­
ność. niż Francja. gdvż jest bezpośrednio zaintereso 
mann m bezpieczeńsl wie na wschodzie. Ponadto nie- 
Pia żadnpgo podobieństwa miedzy svtuaein w Eum- 
p?p zachodnie! a wschodniej

Na zaehodzip pakt lokarneński przyniósł gwa 
ranc.je Anglii i Wioch dla franensko-niemieckiego zo­
bowiązania poszanowania granic, — na wschodzie 
istnieje tui gwarancja granic. Polska uzyskała for 
malne zobowiązania Niemiec i Sowietów Nowy 
Pakt mógłby więc przynieść tylko ewentualną po 
moc wojsk bądź to niemieckich, bądź to sowieckich 
Polska sprzeciwia się tej pomocy, bo nie zapomniała, 
ze rozbiory tfi-go wieku zaczęły sie dokładnie w ten 
Sam sposób Oto jest gfos zdrowego rozsądku — koń 
Czy publicysta

NłFPFWNY p a r t n f r  s o w i fo k i

Z.nanv angielski publicysta SHehntham. pisząc' 
pod pseudonimem Seriitator, poddaje krytyce na la 
mach „Snadny Times" projekt specjalnej umow\ 
gwarancyjnej francusko-sowieekiej. mająeef stano 
wić cześć składowa wschodnio-europejskiego paktu 
Sowiety rie postadafa granicy z Niemcami i mogą 

rzyjść Francji z pomocą tylko, przechodząc przez 
o/sLę lufr przez nańslma batfi/ckie lub też przez 

Austrię, atbo te* rzez desant korpusu pkspedvevj 
npgo na niemierk:em wybrzeżu Pomorskiem albo 
yyrpsreie przez raid powietrzny nad Niemcami. Ini 
Cratewa co do propozycji pomocy pochodzi od So 
widów które ohnwiąja się nie Neimiec. lecz łapani'
Jr»>r>fi Niemry kiedykolwiek nkażą się niebezpieczni
d n  związku Sowieckiego nastąpi to wtedy, gd' 
7^RR hedzte zangażowana w sprawach japońskich 
W tvm ^wypadku Sowiety mogą sie stać raczej cieża 
rem aniżeli hvć im pomocą dla swvoh przyjaciół P . 
Piysł. nby Sowiety bvły wraz z Francja i Wielka 
Brytania gwarantami z fvtnłu pierwotnego traktatu 
Ioearneńskiego. pod każdym wzgleih m nie jpsf po- 
cingaiaev Znrówno Francja, jak i W Bryfanja, jak 
sie okaże nir zapewne od Sowiet Am nie ntrzi/maia

Ale rozpatrzmy co dalnbv Franeja Vla ona za 
gwarantować granice Sowietów przeciwko ataków 
ze strony Niemiec i granice Niemiec przeciw afakow; 
łe strony^ Sowietów Gwarancji przeciwko napaść 
Sowieckie} nie mo>na ehvba traktować poważnie Po 
donntp jak nie można poważnie traktować odpo 
wiertnio} gwarancji sowieckiej dla Niemiec przeciw 
ko napasę francuskiej Natomiast Francuska gwarno 
Cta przeciwko napaści Niemiec może się okazać bar 
d/o poważna aferą Może ona zobowiązać Francje 
no ataku no zachodnie granice Niemiec, który w nai 
lepszym wypadku hv(bv morderczy, a gdvbv się ?<\ 
łamał, spowodowałby kontratak Gdyby Nieme' 

oprowadziły taki kontratak, czy w tych wnrun 
ach Francja okazałaby się napadnięta i interwen 

cja brytyjska z tytułu pierwotnego traktatu loknr 
neńskiego stałaby się aktualną? — zapytuje Soruta 
tor. podkreślając, że argumenty jego nie stanowią 
obiekcji przeciwko „wschodniemu f/ienrno", lecz 
przeciwko nowej entoncie francusko-sowieekiej Sam 
pomysł wschodnio-europejskiego 1 ocarna jest zdro 
wy, ale został niepotrzebnie skomplikowany — kon 
kludu je Scrutator.

—  W iem  już. mądrej g ło w ie  dość na sło­
w ie. P o w io zę  pana. bezpiecznem i i w ygodnem i 
drogam i. O. jam już kilku panów tak w oził a 
za w sze  szczęśliw ie . Jedźm y ku granicy.

P o m y sł w oźn icy  w y d a ł sie  z początku Ze- 
bulonow i a rcyszczęśliw ym  i iedynie w  obecnej 
chw ili m ożliw ym . D o granicy nie daleko, a za 
granica m ieszkają ludzie, k tórzy  przyjmą go nie 
zaw odnie z otw artetn sercem , otw artem i ręko­
ma. przelatują przezimują i odeszła do kraiu 
gdy mu już żadne nie bedzie zagrażało n iebez­
p ieczeń stw o  Ależ w lot za tern zrodziły  sie skrn 
puły Kto w ie, c z y  i tam bezpiecznie.

P rzez dwa dni i dw ie  nocy w oził nasz chło  
pek Zebulona po najrozm aitszych w ertepach  
rach lasach 1 dolinach Dnia trzeciego dość iuż 
miał Zebuion tej tułaczki P r z y b y w sz y  do w si. 
pierw szej w  czferdziestoośm in godzinnei p od ró­
ży. kazał zatrzym ać się. zapłacił za Dodwnde i 
odpraw ił ia tłum acząc furm anowi, że w e w si tei 
ma różne do załatw ienia interesa. W oźnica  
przyjmując pieniądze ooskrobał sie w  g łow ę;  
ah taka m iał ochotę zob aczyć znów  k aw ał św ia  
ta! Zebuion zabrał sw oje  manatki 1 udał sie w 
głąb w ioski, która w ca'e mu sie iakoś podobała 
im ponow ały mu orzed ew szystk iem  d w ‘e w ie ż y ­
ce. w vstrze'a iace z pośród grupy dom ów  i dom- 
ków

Jedno z tych w ieży c  należała do papistów . 
druga kryta blacha do luteranów Puścił sie pro­
sto ku plebanii ew angelick iego pastora.

Pastor n azyw ał sie W alenty Schneiderius.
Zebuion przedstaw ił mu sie Schneiderius był 

oczytanym  a nazw isko znakom itego gościa nie 
b y ło  mu obcem

Zebuion w ysp ow iad a ł sie przed nim szczerze  
ze  w szystk ich  sw oich niepraw ości.

W alenty Schneiderius uczył iitość i w sp ó ł­
czucie dla sław n ego  m ęża I ukartow ał b e zzw ło ­
cznie olan iego w ysw obodzenia .

Zebuionowi nic nie pozostaje iak schronić  
sie zagranice Do urzeczyw istn ien ia  ;ednakże tej 
ucieczk* niezbędnym  iest paszport.

A paszporty za granice w ydaje w y łączn ie  ko­
m isarz rządow y w oisk  cesarskich R ezyduje zaś 
obecnie w P reszow ie.

Aby iednakże u zyskać paszport, potrzeba 
w ażnym  bardzo zasłonić sie oowodetn.

I powód znalazł sie
Pastor miał syna na u n iw ersytecie  w G etyn­

dze. O tóż syn ten zaalarm ow ał ojca. że z ło ż o ­
ny iest śm iertelna choroba, skutkiem  czego  po­
trzebuje na leki i doktorów  nieco grosza Stary  
pieniędzy nie posłał bvł bow iem  orzekonany. te  
synalek — m ów iąc naw iasem  — w isus co sie  zo­
w ie  iest zdrów iak ryba a choroba to tylko po­
zór do w yłudzenia pieniędzy Na podstaw ie te­
go listu nie trudno bedzie u zyskać stroskanem u  
rodzicow i oaszoort zagranice celem  odw iedzenia  
um ierającego jedynaka Z paszportem  tym  Ze- 
bu'on bedzie m ógł śm iało ouścić sie zagranice

— W szystk o  to bardzo pieknie revenderis- 
sim e — od ezw a ł sie Zebuion — gdyby tylko nie 
chcieli w paszporcie op iysw ać dokładnie w asze! 
w ie'ebności Ja mam w ło sy  blond i m iekkie ?k 
len. w ło sv  zaś w aszej wielebno.ści czarne i iak 
szczecina No z w łosam i oół b iedy m ożnaby ie 
poczernić lecz na'gorszv kłooot z nosami, lo s  
czcigodnego oica a mói orli

— Jest i na to sposób -  odparł oo chs/lli 
nam ysłu szanow ny pastor ledź pan sam do Rpe- 
ries i przedstaw  sie iako W alenty Schne^ eritts  
Mnie osob iście  tam nie znaia

Jakto mam sam tam lechać w  rew eren d zie?  
A co bedz'e z w asam i?

— Trzeba ie zgolić!
Z piersi Zebulona w y rw a ł sie centnarow y  

iek boleści: I w asv  te ozdobę m ęskiego ob ‘cza 
oddać na pastw ę b rzy tw y .. Nie m enodobna!

W yprosił sob ‘e dzień nam ysłu
P o  d w udziesto  cztero godzinne' w a c e  we 

w netrznei przyszed ł do przekonania że ieśh m u­
si iuż w ybierać pom iędzy dwom a złem P gardłem  
a w asam i leniei e s  tostatnie od lać ood nóż: w a- 
sv  odrosną z gardłem  zaś trochę Pudnieisza spra­
w a

P o  dokonanet operacji sta iał Zebulnn na­
przeciw  zw eirciaoła i orzekonat s!e te  'ak żv.ie 
nie zd arzy ło  mu sie w id zieć  tak łagodnego po

kornego, iśc ie  jagnięcego oblicza jak La, które  
uśm iechało sie  doń poufale w  tej ci’w ‘U.

A cóż dopiero gdy sie  ubrał w  sutaną. której 
guziki pozapinał skrupulatnie ks W a'eu ty! G dy­
by sytuacja była mniei groźna, byłby Zebuion 
śm iał sie sam ze siebie do rozpuku

W alenty Schneiderius Douczał go  K i  ołe ma 
przedstaw iać, co o d n o w ią f? ć  na zadaw ane so ­
bie pytania O by tylko nie chmai w  chwiij sta- 
niw czei zapom nieć w łasn ego  nazw iska, niemniej 
n azw y  wsi. w  której n a  duszpasterstw o. W ieś  
zow ie  sie  Purkersdorf. W szy stk o  to oow uden  
w bić sob ‘e doskonale w pamięć.

Do n ależytego w ystudiow ania n iebezp iecz  
nej sw ej roli w yp rosił sobie dzień czasu Naza 
iutrz w y ru szy ł do P reszow a uw ożac z sobą b ło­
g osław ień stw o  czcigod n ego pastira. iego rew e- 
rende i nuntium łam entabile z łożon ego  śm iertelna 
choroba jedynaka

M iasto roiło ś le  wojskam i cesarskiem i-
Zajechał w prost przed m ieszkanie kom isarza  

zradow ego W sninaiac sie do schodach na pierw ­
sze  piętro czuł. iak serce em igruje mu do P'et- 
Za każdym  stopniem  przepow iadał sob ie: W a­
lenty Schneiderius. Teophilus Schneiderius. G5- 
tinga. Purkersdorf Mimo. że  roli w y u c z y ł się 
w yborni* na pam ięć, d ręczy ło  go z ło w ro g ie  
przeczucie, że gdv stanie prze dobliczem  groźne­
go kom isarza, zapom ni iezyka i w szy stk o  be­
dzie stracone

S tan ąw szy  w  przedsionku nam yślał sie ch w ł-  
’e. czy  sie nie odw rócić i nie kopnąć z pow rotem  
do Purkersdorf: taki go ow ład n ął s"trach. B y ło  
•ednakże iuż za późno.

— A do kogo iegom ość?  — zapytał sie  prze­
chodzący urzędniczek

— D o jaśnie o św ieco n eg o  kom isarza — od­
p ow iedział drżącym  głosem  Zebuion składając 
reoe iak do błagalnej m odlitw y.

— P roszę ze  mna!
W stępując w  progi kancelarii w szech w ła d ­

nego pana spuścił kornie o ezv  zg ią ł sie w e dw o­
je i w ybaknał nakby w e  febrze: Ronum manę
precor dom m e oeriiłustrissim e

Z aledw ie to w y m ó w ił, gd y  kom isarz cesar­
ski w ybuchaiac g łośnym  śm iechem  zaw oła ł:
. S ervus Zebuion 1“

Jasny piorun z nieba nie b y łb y  ty le  przera­
ził Zebulona. co  te dw a słów k a: S ervu s Zebuion!

Bohater nasz b y łb y  niezaw odnie upadł z 
przestrachu ed v b v  nie p;ec. o który oparł sie z ła ­
m any przygnębiony

— C óż u diabła sp ow od ow ało  cie do tei m a­
skarady? — Zebuion podniósł w  tei chw ili o c z y  
i u iy n ł przed sobą — B enedykta R 'd egvaryego

Dostoinik ten nie zm iark ow aw szy  bynaj­
mniej zm !eszanią Zebulona uściskał go urał o w a ł 
' onsynnł knrnnVmentami

— Chwała Bogu że cie mam znowu C hw at 
z ciebie Zebulonie. co  sie  zow ie  List. pisany do 
mnie na rece Szalm asa odehrałem  P rzebranie  
to św ia d czy , iakie p r z e c h o d z i mtts!ał eś niebo­
raku n iebezp ieczeństw a nim sie bita i dostałeś. 
B ądź oew ien  sufei nagrody Pzad nnim iłościw - 
szego  naszego  m onarchy umie oceniać zasbtgł 
w 'ernych  sw y ch  poddanych Z arezerw ow ałem  
dla c ;eh ie n rzvrzeczon v  ci urząd Obok tego w a ­
żna now łerze ci misie Zrobię c i  w ielkim  Ze- 
b u in ie .

B iednv Zebuion nie och łod’ ie szeze  z prze­
strachu Nie w ied zia ł co s :e z nim d z ie y  gdzie  
głow a iego

— A teraz przystąp  i p o d n i?  o rzed ew szy st  
kiem ten arkusz. N i  pyta' o iego treść lecz  po- 
’óż  na nim sw o ie  nazw isko. W>dzfsz przecie że  
h łyszcza  tiitai podnisy n a ip rzed n K szycb  I nai- 
dostninioiszych m ężów

Zebuion wz>ał podane pióro i rozpuścił ie po 
papierze

Papier ten iednakże bvł ow ym  h istorycz­
nym dokum entem  w którym  orzednieisi m agna­
ci w e e !erscv  w z y w a ć  pom ocy ob cego  m ocar-
v*nłq DoeVrnniien'p

Jako pierw sza łaskę w yp rosił soh:e Zebu- 
'on ąhy mu w olno b y ło  spać sie p o łożyć

! spał do rana dnia nastennego snem twar­
dym. iak oo zażyciu opium

(C ią g  d j l s / v  m i-tur
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Wielkie oszustwo wekslowe w Bydgoszczy
B r d t o s t a .  Ostatnio w B y d g o szczy  nie 

Srak seristcyjuych  oszukańczych  afer. porusza­
jących w szystk ich . Dochodzenia prow adzone sa 
W spraw ie nadużyć w firmie G ięsche. teraz tn ó w  
•rykryto  wielka aferę w ekslow a, której bohare-

grn fest znany w m ieście kupiec. Jan Jeziersk i 
szukartcze jego m achinacje z w ekslam i poszko­
d o w a ły  catv  szereg osób  na ogólna kwcyę. p rze­

w yższająca  70.000 zł.
Jezierski dyskontował t  zw. weksle grzecz­

nościowe. które otrzymywał od wielu kupców. 
Ott.iacych stosunki handlowe z iego hurtownią. 
Oszustwa swe sprytnie maskował tak. że długi 
czas uchodziły nni one bezkarnie.

W śród poszkodow anych przez Jeziersk iego  
znajduje sie  w ielu znanych w  3 y d g o sz c z y  kup­
ców . Nie brak m iedzy nirni te-ż • osób z poza 
B yd goszczy .

W ładze policyjne w y k r y w sz y  oszu stw a Je­
zierskiego, z ło ż y ły  natychm iast doniesienie t d o ­
w od y  w  prokuraturze bydgoskiej, która zarzą­
dziła aresztow anie Jezierskiego. O czekuje on te- 
■■az w  więzieniu śledczem  na ukończenie docho­
dzeń

S zereg  sensacyjnych  szczegółów ' now ej bvd  
gosk iei afery podam y w  najbliższym  czasie, gdyż  
narazie toczące sie ś led ztw o  nie pozw ala  ich pur 
blikow'ać,

-o O o -

Uderzenie pieruna zabito brata na ręku siostry
L e s z n o .  Mówi się wiele o t. zw. „harcach" pio­

runów, które zdają się kierować jakąś specjalną 
fantazją. Wpadają nieraz do domu — nie robiąc 
nikomu krzywdy, to znowu porażają jedną tylko 
osobę z wielu zebranych W jednem miejscu itp.

Ale niezawsze „harce" te kończą się tylko na 
strachu. Bardzo często słyszy się, i o wypadkach 
śmierci od pioruna.

Niezwykły i tragiczny zarazem wypadek wyda­
rzył się w pow. leszczyńskim we wsi Włoszakowice. 
Podczas szalejącej nad okolicą burzy zimny piorun 
liderzy} w dom rolnika Józefa Wleklego. W jednym

z pokoi znajdował się syn Wlekłego, 20-letni Paweł 
wraz z siostrą Benigną, która trzymała na ręku ma­
łego, lt-miesięcznego, synka Wlekłego. Uderzenie 
pioruna miało fatalne skutki. Benigna doznała cięż­
kiego porażenia, a dziecko, które trzymała pa ręku 
zostało zabite. Paweł Wlekły stracił przytomność 
spowodu porażenia.

Zawezwany natychmiast lekarz opatrzył popa­
rzenia Benigny i do długich wysiłkach przywrócił 
do przytomności porażonego. Wszelka pomoc była 
jednak zbyteczna dla dziecka, które już nie żyło.

Lista straconych zwolenników Roehmaj
Korespondent berliński „Gazety Polskiej" pisze: 
W swej mowie wygłoszonej przed Reichstagiem 

13 bm.. kanclerz Hitler podał w następującej formie 
ftczbę ofiar „akcji oczyszczającej" przeprowadzonej 
30 czerwca:

Rozstrzelano 58 uczestników spisku, a mianowi­
cie: 19 wyższych dowódców S. A.. 31 dowódców i 
Czlohków S A. 3 dowódców S. S. i 5 osób tiienależą- 
cych do S. A., ale członków partji;

Zastrzelono 13 osób cywilnych łub dowódców S. 
A. którzy stawili opór przy aresztowaniu: 

i osoby popełniły samobójstwo:
3 członków S. S. rozstrzelano za znęcanie się nad 

aresztowanymi.
Razem tedy. wedle urzędowe! wersji krwawe 

zgniecenie buntu pociągnęło za sobą 77 ofiar. Nazwisk 
Ogłoszono tylko kilkanaście

Na podstawie wiadomości zebranych z różnych 
wiarygodnych źródeł zdołałem uzupełnić i zestawić 
oouiż.sza listę rozstrzelanych czy zastrzeloncyh:

i -  DOWÓDCY S. A :
H Szei sztabu Ernest Rohm; Jego zastępca Briga- 

Setóhrer Fritz von Krausser: Oberfiihrer von Falken- 
łiausen. szef sztabu von Krausera; Georg von Detten, 
$rkfle%arz polityczny Róhma: Gerhard Ludwik Biriz. 
Jozer Bosch, von Beulwitz. kierownicy biura prasowe 
ro głównego dowództwa S. A.; S. S.-Fiihrer Bergman. 
»djutant Róhma; dwu nieznanych z nazwiska S. A.- 
Fflhrerów. również adiutantów Róhma. oraz ..Max“. 
'ego szofer;

b) Karl Ernst. Obergruppenfiihrer na Berlin i Bran 
jenbargję: Oberfiihrer Sander, szef sztabu Ernsta; 
^tatK‘g.rt.efiihrer‘zy Lónnecker i Krause szef biura per- 
•onałnegO ..Obergrupy" i iego zastępca: dowódcy puł 
ków (Standarten) Marker. Deumoulin-Eckardt Wendt 
r U hi (domniemany zabójca Hitlera); Sturmfuhrer‘zy 
gjrsehbaum Gehrt i von Mohrenschild. adiutanci 
Łrnsta: Oberfiihrer‘zy Hoffman. Engel, Thomas i Kun 
te: Oberwtirzer. rachmistrz z „Obergruppy": Dr, Yoss 
doradca piawny „O bergruppy" i Dr. Viliau. iei naczel 
af- cf.arz:

cl Edmund lleines. Obergruppenfiihrer na Śląsk, 
arraz dwu iego pomocników: Brigadefiihrer Hans Koch 
• Standartefiihrer Schmidt (zwany „Fraulein");

d) śugust Schnekiiiuber. Obergruppenfiihrer na. 
£awarję. oraz lego główni podwładni: Gruppenfuhrer 
Wilhelm Schmtd i Standartefiihrer hrabia Spreti: tu- 
Jzdeź jeden i dowódców „austriackiego legionu S A . 
Rudolf May:

eT Hans ffayn, dowódca saskiej grupy S A., iego 
dowódcy pułków Schroder. Martin, oraz czterech in­
nych niewiadomego nazwiska:

?) Hans Peter von Meydebreck. dowódca pomor- 
rflcł«t rnnpr S. 4.

Gregor Strassęr, jeden z najwybitniejszych przy­
wódców NSDAP., który już w grudniu 1932 nawiazał 
wbrew woli Hitlera kontakt z gen. von Schleicherem. 
ówczesnym kanclerzem; Walter Liitgebrune, przyja­
ciel Strassera; Kari Zehnther. właściciel restauracji 
w Monachium, oraz adwokat monachijski Alexander 
Glaser. dwaj przyjaciele Róhma

IV. — „REAKCJA":
a) General von Schleicher, Jego żona oraz szef 

.Mlpisteramtu" w „Reichswehrmtoisterium" czasu je­
go kanclerstwa, gen. von Bredow;

b) hr. Alvensleben. b. prezes berlińskiego ..Hcrren
klubu": Antoni von Hochberg-Buchwald-Dulzen, b.
rotmistrz kirasjerów. kawaler orderu Pour je Merite. 
iunkier wschodnio-pruski;

c) Oberregierungsrat von Bose. szef gabinetu wi­
cekanclerza von Papena; sekretarz wicekanclerza hr. 
Keppler. oraz Edgar Jung z Monachium, autor stawnej 
marburskiej mowy von Papena;

d) Dr. Erich Klausener. kierownik aikcii katolic­
kiej w diecezji berlińskiej, b. szef departamentu poli­
cji w pruskiem ministerstwie spraw wewnętrznych 
(do przyjścia do władzy N. S. D. A P.): Albert Probst 
kierownik katolickiej organizacji młodzieży niemiec­
kie; „Deutsche Jugendkraft"; ksiądz Miiiler, kierownik 
Akcji katolickiej w Monachium; Fryderyk Beck. dv- 
ektor katolickiego Studentenhansu w Monachium;

e) Gustaw von Kahr. b. premier bawarski; gen. 
von Lossow i płk. Seiser, b. dowódca bawarskiej dy­
wizji Reichswehry i jego szef sztabu (wszyscy trzej 
przyczynili się do niepowodzenia zamachu stanu Hit­
lera z 9 listopada 1923): Karl Stiitzel, b. minister 
spraw wewnętrznych Bawarii, który w r. 1930 zabro­
nił narodowym socjalistom noszenie brunatnej koszn- 
i; hr .Guttenberg, szef bawarskiej ligi roialistycznei. 
oraz szereg członków teiże (książę Isenburg, baron 
Redwitz. baron Humboldt i trzej baronowie Aretin): 
Fritz Gehrlieh, b redaktor „Munebener Neuste Nach- 
richten". oraz Wiily Schmidt, b. współpracownik te­
goż dziennika; Richard Scheringer, b. towarzysz 
Schlagetera i boiówkarz z „Heilige Vehme“.

Ogółem cztery wyiei wymienione kategorie ofiar 
obejmują zatem 77 osób (71 nazwisk), z czego 44 przy 
pada na S. A., a 25 na t. zw. „reakcje". Nie fest wca- 
’e rzeczą pewna, że wszystkie nazwiska z powyższe' 
Osty zostały uwzględnione w statystyce podanej przez 
kanclerza Hitlera. Jest możliwe, że ofiar było wiecei 
niż 77.

Dodaje nakoniec. że wśród rozstrzelanych znaj­
duje sie 10 posłów do Reichstagu. Oto icli nazwiska: 
Rohm. vnn Deten, Ernst. Havn. Heines. von Hyede- 
breok. Hans Ko:h. von Krausser, Schneidhuber i 
Scbragmtiller.

A. _  FUNKCJONARJUSZE POLICJI: 
f.-łeajpJent policji w Magdeburgu. Konrad Schrag- 

mnflerj vlce-prez.rdent policji we Wrocławiu. Engels., 
przyjaciel Heinesa; szef Piura prasowego przy Ge- 
keJme Sraats-Połfzet kpt. Eugen von Kessel. syn ge­
nerała. łrtóry ezasru wojny bvt wojskowym komendan 

Berfln*
rn CZI ONKOWIE PART.II:

Giełdy
Ceduła giełdy zbożowe; 

w Poznaniu
Żyto stare i nowje zdatne do przemiału 

90 t. o. Poznań .16.00

460 t. p. Poznań 16,50 16,25
usposobienie: mocą

Pszenica 20,50
Jęczmień browarowy 19,50

15 t. p. Poznań 20,50
usposobienie: sta.V

jęczmień Jednolity 17,75
jęczmień zbiorowy 17,00
Owies 16.50
Inkarnatka 423,00

usposobienie: stale 
usposobienie stale

Malca żytnia I gat. 0—55% wł \v 23,50
I gat. 0—65% wl. w.
II gat 55—70% wi. w. 
poślednia ponad 70% wl. w 
razowa 0—95% wl. w.

Mąka psżenna gat. 1A 0—20% w l w. 
gat. IB 0—45% wl w. 
gat. IC 0—55% wł w. 
gat. ID 0—60% wł. w. 
gat. JE 0—65% wł w. 
gat. HA 20—55% wł w
gat. IiB 20—65% wł. y..
gat. HD 45—65% wł. w
gat IIP 55—-65% wł w.
gat. IHA 65—70% wł. w, 
gat. IIB 70—75% wł w. 
usposobienie mocne 

Otręby żytn. 15 t p Poznań 12,75 
Otręby żytnie przemiału standartowego 
Otręby pszenne grube przem. staudart.
Otręby jaszenne średn. przem. standart 
Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Gorczyca 
Groch Vietoria 
Groch Folgę ra 
Lubin niebieski 
Lubin żóltv
inkarnatka J]
Słoma pszenna luzem

pszenna prasowana 
żytnia luzem 
żytnia prasowana 
owsiana luzem 
owsiana prasowana 
Jęczmienna luzem 
jęczmienna prasowana 

Siano zwykle luzem 
Siano zwykle prasowane 
Siano nndnoteckie luzem 
Siano nndnoteckie prasowane 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słonecznikowy w tafl. 42-43%
Śrut Soja

Transakcje na odmiennych waru 
3055 t„ pszenicy 424 t., jęczmienia 360 
mąki żytniej 45,5 t., mąki pszennej 13 
żytnich 554 t., otrąb pszennych 225 t„ rzepaku 26 t., 
grochu Folgera 5,2 t., peluszki 7 t., łubinu niebieskie­
go 22.5 t.,'łubinu żółtego 2,5 t., wyki 7,5 t., seradeli 
23 t„ inkarnatki 3,55 t., nasion 3,47 t„ makuchu 42,5 
t., makuchu rzepakowego 35 t„ makuchu słoneczni­
kowego 17,5 t., makuchu sezamowego 15 t., śrutu sło­
necznikowego 10 t., mąki ziemniaczanej 5 t„

Poznań, dnia 26 lipca 1934 r. ►

r» ’V L >  o i e e ' e 7 n j  w  J o z n a n i »
Poznań dnia 26. 7. 34 r. Tendencja dzistej- 

zego zebrania g ie łd ow ego  b y ła  utrzym ana. < 
Z pożyczek  p aństw ow ych  płacono za 5 proc. 

oż. konw ers. nieco w y ż sz y  kurs 62% — 
rzy braku o d d aw ców  pozafem  płacono za 4%, 
reinj. doi 52. za 4% poż. inw est. 113 oraz za: 
iniejsza ilość 3% poż. budowł. (bez kursu) 44.

Z papierów  lokacyjnych P . Z. K. p łacono  
a 4%% listy  dolarow e 43% (przy kursie dolara  
,40), natom iast 4%% listy  doi. w  złocie  ofiaro­
wano po 43%. J

W  końcu płacono za 4% listy  konw erŁ
\ V % .  . 1

Z akcyj bankow ych poszukiw ano Bank Po!-
Lri r\r\ 14 Kr>-7

Słoma
Stoma
Słoma
Słomd
Słoma
Słómń
Słoma

17,50
60,—• 
18 50

1550 16 50
19,50 20.50'
35 50 33 50
33.50 34.00
32.50 33—i
31.50 32.—ł
30.50 31.-«
29,50 30,—
29 .- 29^3
26.50 2 7 .-
2.3,— 23.5a
21.— 21.50
18.— 18.50

12.50 13.—
13.— T3.25
125fl 12.75
38.50 39:50
56 .- 38.—
5 0 - k *

34.— 37.-6
10— 33.—
10 75 11.50
12— 13,—

15.— 120—
2.00 2,30
2.60 2.80
2,50 2,75
3,00 3,25
2,75 3,00
3,25 3,50
2.00 2.20
2,60 2,80:
6,50 7,00'
7,00 ,7.50
7,50 8,00
8,00 8,50

21.00 21.50
15,75 16,25
19.50 20,00
20.50 21,00

inkach: żvta
t., owsa 30 t„
19,9 t., otrąb

Radio
Sobota, dnia 28 lipca 193! r.

Poznań. 6,30 Audycja poranna. 7,30 Życie kultur, 
art. i spoi Poznania. 11.57 Sygnał czasu hejnał z * 
wieży Mari. 1203 Wiadomości meteorol. 12,05 Co­
dzienny przegląd prasy polskiej (Warszawa). 12.10 
Muzyka lekka. 13,00 Dziennik południowy. 13,05 Mtt 
zvka z płvt. 14,00 Wiadomości o eksporcie polskim.
14.05 Notowania giełdowe. 16.00 Koncert muzyki ży. 
dowskiej 1700 Słuchowisko dla dzieci. 17.25 Kon­
cert zespołu salon. 18 00 Felieton literacki. 18,15 Mtf 
zyka lekka (płyty). 18.45 Pogadanka z cyklu ..Po­
lacy zagranica". 1?.00 Rozmaitości. 19,10 Transni. 
z Salzburga opery „Fideilfo" L. van Beethovena. 
20,25 Wiadomości sportowe Warszawa i Poznań. 
20.35 Dziennik wieczorny 22,00 Koncert Chopinow­
ski. 22,30 Pogadanka aktualna. 22.40 Muzyka tan, 
23,00 Wiadomości meteorol. 23,05 ..Kukułka'wileń­
ska".
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Kronika miejscowa
K alendarz rzym sk o-K at.
S o b o ta :  In n o cen teg o  
N ied z ie la  M arty

K alendarz s ło w ia ń sk i
S o b o ta :  Ś w ię to m ir  
N ied z ie la  S ie r p is ła w a  
S ło ń c e  w sc h ó d :  3 .50  

Z a ch ó d : 19.303 
K się ż y c  w sc h ó d :  20.45  

Z a c h ó d : 6.47

H D y żu r  n o cn y  z p iątku  na so b o tę  pełn i D r  
j .Chmiel ul. K o śc ie ln a  2 (tc l. 246). A p tek a  pod  
* „Aniołem** R y n e k  (tc l. 7).

> Repertuar kinoteatrów: KINO A P O L L O :  
i „R en d es V ou s w  W iedniu** i „F lip  i F la p “ .
! KINO C O R S O : „ R o z k o sz n a  przygoda**.

W  u r z ę d z ie  stan u  c y w iln e g o  z g ło sz o n o  
w dniu 25 hm . U ro d zen ia : c ó r k ę :  s ta c y jn y  J ó ­
zef Ronkowski, p ra co w n ik  k o le jo w y  S ta n is ła w  
C zem p isz , S ta n is ła w  T o m a la k , pom . ślu s.
W  dniu 26 hnj. U ro d zen ia : s y n a :  m istrz  s io -  
'dlarski K azim ierz Z w ie r z y c k i. c ó r k ę :  ślu sarz  
W a len ty  C e g la rek . ś lu b y  m u rarz J ó z e f  S z e w ­
c z y k  z S a d o w ia  z Zofją M ro z iń sk ą , z  S a d o -  

jv[a  (d w ó r), z g o n y :  E d w a rd  W o jc ie c h  J e w a -  
sń s k i. 9  m ie s ię c y .

Porządek nabożeństw
'v tygod n iu  od 29 lip ca  do 4 sierp n ia  1934 r.

I. N ied z ie la  10 pó Ś w ią tk a c h  (29 lip ca)  
\ M sza ś w .:  o god z- 6 ks. W o jc ie c h o w sk i, o 
< ks. B ry liń sk i, o 8 k s . K apelan  B o c z e k , o 9 .15  
ks. L e c ie je w sk i. o  10,30 i 12 k s . K laus,

2 - M sza ś w . w  za k ła d a c h : o g o d z . 7 w  w ie z ie ­
m y A n d r ze jew sk i. 3. K aza iń ca : o  g o d z . 9,15. 
l0 3 o  i 12  ks- A n d r z e je w sk i. 4. S p o w ie d ź  ś w .  

, 6«-0 —  10,30. 5. N ie sz p o r y  i r ó ż a n ie c  o g o d z i  
3 ks. B ry liń sk i. 6 . C h rz ty  i w y w o d y  o  god z . 1 
' 4 ks. B y liń sk i.

II. W śr ó d  ty g o d n ia :  1. M sza  ś w . o go d z  
0 ks. B ry liń sk i, o  7 ks. K laus, o  8 k s . A n d rze­
jew sk i. o  9 k s< L e c ie je w sk i. 2 . S p o w ie d ź  św  
a) cod z ien n ie  rano 6 ,30— 9.30. b) w  so b o tę  ta ­
k że  popołudn iu  od g o d z . 5— 7 i w ie c z o r e m  od 

..ffodz. 8 aż  do k o ń c a . 3. T y d z ie ń  m a k s. B r y -  
hński. z a s tę p c ą  iest k s. K laus

Dalsze ofiary na powodzian
Towarzystwo P olsko - C zech osłow ack ie  u- 

e 11 w aliło przekazać do rąk p ow iatow ego  kom i- 
■tebi kw otę zł. 150,— . Zbiórka pieniężna w  śród 
m ieszkańców  w  Rynku przyniosła  kw otę zł. 
116.60. U rzędnicy w ięzienia z łoży li 32,10. not. 
r el- iako n ierozliczone pieniądze z przedstaw  
UMK zł. 10.—  G ieruszczak L. zł. 10.—

Tajemniczy wybuch 
w maszynie do młócenia

W czoraj przedpołudniem  m ieszkańcy ul. K wia- 
tow ej zostali zaskoczen i głośną detonacją, która 
Pochodziła z zabudow ań F alkow skiego, który  
Jvraz z kilkoma robotnikami m łócił zboże. W ed- 
*u£ tw ierdzenia F a łk ow sk iego  w  m aszyn ie  
w zględ n ie w  snopach zboża m usiał znajdow ać się 
m ateriał w yb u ch ow y, gd yż innej p rzyczyn y  nie 
zna>dirie. Siła w yb u ch ow a była bardzo silna, o 
czetn św ia d czy  d oszczętn ie zniszczona m aszyna  
ora7- odłamki żelaza, które zosta ły  na kilka m e­
trów  w yrzucone.

. Dochodzenia w  tej spraw ie prow adzi Komi­
sariat p p , j w yd zia ł śled czy . Na szc z ę śc ie  ofiar 
w  ludziach nie było.

Z powiatu i okolic
SIEROSZEWICE.

Zebranie cz łon k ów  i sym p atyk ów  B B W R ł 
o d b y ło  sie przy licznym  udziale człon k ów . Po

Sobota, dnia 28 lipca 1934 r.

Za nieumyślne spowodowanie katastrofy kolejowej
Na stacji w  Granówcu asystent k olejow y Ka­

zim ierz N iesobski przez z łe  nastaw ienie zw rot­
nicy sp ow od ow ał katastrofę kolejow ą, skutkiem  
której kilka w agon ów  ciężarow ych  zosta ło  usz­
kodzonych.

Onegdaj N iesobski stanął przed tutejszym  są 
dem okręgow ym , odpowiadając z w olnej stop y!  
za nieum yślną, lecz  w  skutkach k osztow ną n ie-j  
uw agę. O skarżony tłum aczył się. że  z terenem ! 
b ył nie obznaim iony i w  czasie czterom inutow e- 1

go postoju m usiał w yk on ać kilka czyn n ości Mn 
raz i skutkiem  pośpiechu podniósł n iew łaśc iw y  
dźw ignię, powodując zderzenie sie p o c ią g ó w  
Ś w iad k ow ie oskarżonem u w yd a li jak najlepsze  
opinie.

Po przem ów ieniu prok. Prauzińsklegc : <► 
brońcy G reinerta. sąd Po naradzie wycia! w y­
rok zasądzający K azim ierza Niesobskiejrc- o* 
150.—  zł. grzyw n y.

-------- - 0 0 ° -------- *

Pomysłowi szantażyści przed sądem
Na ław ie  oskarżonych  zasiedli trzej osobni­

cy . k tórzy  chcieli na osobie p. M arszałka z W tór 
ka w yszan tażow ać 2 500 zł.

Paluch Roch, W ład. K rzyżaniak i Feliks 
W róblew ski chcieli za w szelką  cenę zdobyć pie­
niądze. w ob ec  czeg o  w ystarali się o  p rym ityw ­
ne aparaty do pędzenia w ódki, które podłożyli 
w  zabudowaniach M arszałka, chcąc z ło ż y ć  z e z ­
nania w ładzom  skarbow ym , że  odkryli tajna go ­
rzelnię, uzyskując odpow iednią nagrodę.

R ów nocześn ie p om ysłow i oszuści i:u. c • 
od M arciniaka okupu w  k w o c ie  zł. 2 500 d 
m ilczenie, że  znaleźli u n iego aparaty. Ma 
jednak, m ając spokojne sum ienie odda! $; 
policji, która przeprow adzając d och od /r  
resztow ała  trzech dow cipnych w ydrw igro- 

P o  przeprow adzonej rozpraw ie sąd --k 
Palucha na półtora roku w ięzien ia . Krzyiartnn <• 
i W rób 'ew sk iego  po roku w ięzien ia .
m m m m m m ****

program ow em  godzinnem  przem ów ieniu p. Julj. 
W alczaka, sekret. R ady P ow . w  O strow ie o  o r ­
ganizacji. celach i zadaniach B B W R . ukonstytu­
o w a ł się  „Komitet G m inny*4 w  S ieroszew icach , 
który u tw orzył narazie 9 „Kół Gromadzkich**.

SKALMIERZYCE NOW E.
Z cyklu referatów  urządzanych" przez Stację  

Opieki nad M atką i D zieckiem  w  dniu 31 bni. 
w y g ło si p. A. K roczyńska od czyt na tem at „Ko­
bieta w  ciąży**.

ODCZYT" W  K. P. W . O  P S Y C H O -  
T E C H N IC E .

W  so b o tę , d n ia  28 lip c a  r. b . o  g o d z in ie  
•18.30 w  sa li  ś w ie t l ic y  K . P . W . O s tr ó w  I. 
p r z y  d w o r c u , k ie r o w n ik  p r a c o w n i p s y c h o te ­
c h n ic z n e j  D y r e k c j i  O k r ę g o w e j  K o le i P a ń ­
s tw o w y c h  w  P o z n a n iu  inżynier Franciszek 
Rybicki w y g ło s i  odczyt i lu s tr o w a n y  p r z e ź r o ­
c z a m i na te m a t „Zagadnienie psychotechni- 
ki w kolejnictwie".

i Ze W Z g lę d u  na w a ż n ą  rolę, ja k ą  p sy c h o -l  
te c h n ik a  o d g r y w a  w  ż y c iu  s p o łe c z e ń s tw a ,  
c h o c ia ż b y , jeże li w s p o m n im y  p r z y  o b ie r a ­
n iu  z a w o d u , d la  u n ik n ię c ia  w y p a d k ó w  itp ., 
p o ż ą d a n y m  jest jak  n a j l ic z n ie j s z y  u d z ia ł  
n a jsz e r sz y c h  w a r s tw  s p o łe c z e ń s tw a  w  o m a ­
w ia n y m  o d c z y c ie . —  W stęp  w o ln y . (K sz)

ZE SREBRNEGO EKRANU.

KINO „APOLLO*' — RENDEZ YOUS 
WE WIEDNIU.

O g r o m n a  je s t  ró żn ica  m ię d z y  d z ie c k ie m  
e e sa r sk ie m  p r z e d w o je n n e m , a  d z ie c k ie m  o-  
b e c n e m , r e p u b lik a ń sk ie m ; ten , w s p ó łc z e s n y  
n a m , p u ls u je  g o r ą c z k ą  ż y c ia  (v id i o s ia tn ie  
te le g r a m y ) —  p o  fa m tem  z o s ta ł t y lk o  c ie ń  w  
p o sta c i r o z r z e w n ia ją c y c h  w sp o m n ie ń  i tu ła ­
ją ce  s ię  p o  g ło w a c h  s ta r y c h  d w o r a k ó w -r a -  
m oli... t r a d y c ja , o b ja w ia ją c a  s ię  c h o ć b y  w  
c e sn r sk o p o d d a ń c z y c li  u k ło n a c h  i to a sta c h ... 
p rzed  p o r tre tem  F r a n c is z k a  J ó z e fa . T ę  r z u ­
c a ją c ą  s ię  w  o c z y  d y s p r o p o r c ję  ła t u b ie g ły c li  
a o b e c n y c h , u ją ł  s c e n a r ju s z  w  ra m y  d w ó c h  
fr a g m e n tó w  b u r z liw e g o  ż y c ia :  a r c y k s . R u ­
d o lfa  M a k sy m ilia n a  —  ja k o  n a s tę p c y  tron u  
c es . i R u d o lfa  M ak s. —  j a k o  sz o fe r a  ta k s ó w ­
k i. D u c h o w y m  łą c z n ik ie m  ty c h  d w ó c h  c z ę ­
śc i b ę d z ie  p r z e c ię t tn y  w ie d e ń s k i w a lc  i o g n i-  
s y  c z a r d a sz .

C o ś , co  w  ty m  f i lm ie  p r z y k u w a , to  j e ­
ś l ib y  ta k  n a z w a ć  m o żn a , p e w ie n  se n s  m o r a l­
n y  z p r z e s ła n e k  k tó r e g o  in te l ig e n tn y  w id z  
m o ż e  w y c ią g n ą ć  s z e r e g  d o n io s ły c h  w n io s k ó w  
(n p . z a sa d a :  n o b le s se  o b lig e  c z y  k w e s t ia  le ­
c z e n ia  m e to d ą  p s y c h o a n a lity c z n ą  F r e u d a ).

O r y g in a ln ie  p r z e d s ta w ia  
s p e k ta k lu  o d r ę b n o ść  p r z e d s ta w ia n y c h

m ia n o w ic ie  raz p r z e z  p o k a z a n ie  e le g a m  k icS  
W nętrz d a w n e g o  —  s ty lo w e g o , o b e c n e g o  —  
m o d e r n is ty c z n e g o , d r u g i ra z  p o d k r e ś li!  m o­
c n o  tę  o d r ę b n o ść  p r z e z ... ja k o ść  w in a .

G ra  a r ty s tó w , s z c z e g ó ln ie  D ia n ’. '•li­
g a  rd  i J o h n a  B a rry  morę* a —  w n ik liw a  i -eb- 
te in a , c h o ć  sa m a  a k c ja  f i lm u  za p o w - ie .  ■

K o m e d ja  z F lip e m  i F la p e in  —  b e z p r e ­
te n s jo n a ln a .

P o d  a d resem  d y r e k c j i  „A p o lla* ’: n ie  r<-i- 
le ż y  d a w a ć  2 d łu g ic h  f i lm ó w  n a r a z , b o p < -  
d łu g ie  s e a n s e  n u ż ą , n ie c ie r p liw ią  i z n ie c h ę ­
c a ją  w id z ó w , (s. m.)

Z P o zn an ia
Odstrzał kozłów nadal wzbroniony
C elem  u n ik n ię c ia  n iep o ro zu m ień , p o d a je ­

m y n in ie jsz e m  d o  w ia d o m o śc i w s z y s tk im  n a­
szy m  c z ło n k o m  i m y ś liw y m  w o g ó le , ż e  n o ­
w e  r o z p o r z ą d z e n ie  M in istra  R o ln ic tw a  i R e­
form  R o ln y ch  z d n ia  2 c z e r w c a  br. (D z . U st. 
52 p o z . 484) n ie  j e s t  n iczem  in n em , ja k  ty lk o  
p r zed łu żen iem  ro z p o r z ą d z e n ia  z  d n ia  22 p aź­
d z iern ik a  1511 . .  r e g u lu ją c e  c z a s y  o ch ro n n e .

R o z p o r z ą d z e n ie  M in istra  R o ln ic tw a  i R e ­
form  R o ln y ch  z d n ia  28 k w ie tn ia  1933 r. (D z . 
U st. 35  p oz . 297) o za b ro n ien iu  p o lo w a n ia  
na sa r n y -k o z ’y  w  w o je w ó d z tw a c h  p o zn a ń -  
sk iem  i p o m o r śk ie m , p o z o s ta je  d a le j  w  m o­
cy . O d str z a ł k o z łó w  w  w o je w ó d z tw ie  p ozh ań -  
sk ie m  i p o m o r śk ie m , j e s t  w ię c  n a d a l w z b r o ­
n ion y .

Wielki pociąg popularny z Poznania 
do Gd) ni

D y r e k c ja  0 ! ;r ę g o \v a  K olei P a ń s tw o w y c h  
w  P o z n a n iu  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i, iż  p rzy  
w sp ó łu d z ia le  P . B. P. „Orbis** w  d n iach  od  
4 —8 s ie r p n ia  br. o r g a n iz u je  tr z y -d n io w ą  w y ­
c ie c z k ę  p o c ią g ie m  p o p u la rn y m  z P o zn a n ia  d o  
G d yn i. O . „ 1 p o c ią g u  z P o zn a n ia  n a stą p i
4 s ie r p n ia  br. o g o d z . 22 ,27 , o ra z  p o w r ó t  "do 
P o zn a n ia  8 s ie r p n ia  o g o d z . 8 ,10 . C en a  b ile tu  
z P o zn a n ia  d o  G d yn i i z p o w r o te m  w  k l. 111 
w y n o s i 13 zl 40  g r ., a w  k l. 11 —  19  zl 90  gr .

P o d r ó ż n i d o je ż d ż a ją c y  d o  P o zn a n ia  z e  
s ta c y j  o d d a lo n y c h  p on ad  50  km , k o r z y s ta ją  
z  u lg i d o ja z d o w e j. P r z e w ó z  b agażu  w  p o ­
c ią g u  p o p u la rn y m  o g r a n ic z a  s ię  d o  10 k g . 
W ię c e j  b agażu  p r z e w o z ić  n ie  w o ln o . P o c ią g  
p r o w a d z i w a g o n  d a n c in g  i w a g o n -b a r . Z e

r e ż y se r  teg o
w z g lę d u  na w y g o d ę  ja d ą c y c h  i lo ś ć  
w  p o c ią g u  o g ra n icza  s ię  d o  600  o só b .

m ie js c
Z aleca

e p o k  r  s ię  p r ze to  w y k u p y w a ć  b ile ty  w c z e ś n ie j .  Z g lo -
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1NDJE TAKŻE POD WODĄ.
Długotrwale deszcze spowodowały -wystąpienie z brzegów kilka rzek, które szeroko rozlały, zatapiając wiele

ATs i .  Największe szkody poniosła prowincja Korea.

-  - ' “O m ­

sz e n ia  i sp rj"  ’aż  b ile tó w  w  P o zn a n iu  u sk u  
te c z n ia  P . B. P . „ O rb is1- (P la c  W o ln o ś c i  9) 
a na in n ych  sta c ja c h  w s z y s tk ie  k o le jo w e  k a ­
s y  b ile 'a  w e .

Francus i powiece op sarz w P j t n i r  j
W  d n iu  w c z o r a jsz y m  b a w i! w  P ozn an iu  

p. P ic r r e  P o s t , red a k to r  n a c z e ln y  ty g o d n ik a  
p a r y sk ie g o  „ M a rja n n e“ i z n a n y  p o w ie śc io -  
p isa r z . Z a w ita ł  on  d o  n a sz e g o  g ro d u  w  d ro ­
d ze  p o w r o tn e j  d o  P a ry ża  po 2 ty g o d n ia ch  
pob ytu  w  P o lsc e .

Na powadź an
Cały świat spogląda ze współczuciem na połu 

dniową część Polski. Na ręce Rządu przychodzą słowa 
współczucia od przedstawiciel' państw. Bolgja, która 
losy nauczyły odczuwać nieszczęścia przystąpiła di 
szerokiej akcji pomocy dla polskich powodzian. Pięk­
ny to akt ze strony państwa, które ani z nami nie są 
siaduje przez miedzę, ani szczegótnerni interesami nie 
związane jest z nami, ani przyjaźnią zbyt gorącą. Mo 
Polacy umiemy te rzeczy docenić.

Ale są to akty dobrej woli ze strony poszczegó! 
nych państw. A na nas ciąży obowiązek Jak w okresu 
rozpisania Pożyczki Narodowej stanęliśmy wszyscy w 
szeregu z wyciągniętemi rękoma w których trzymali* 
my naszą maksymalną ofiarę dla dobra Państwa i jego 
budżetu, tak i teraz w dniach, gdy nad tysiącami km* 
zalanych wodą przeciąga widmo głodu i pomoru — 
stańmy do walki z nieszczęściem

Ulżyć w miarę możności ludziom z nieszczęsnego 
południa Rzeczypospolitej, ludziom bez chleha i dachu

nad głową jest obowiązkiem każdego z nas.
Oddział tut. ORBISU zostat upoważniony do przy, 

mowanin składek na ofiary powodzi. Kwoty uzyskan 
i datków oddział tut. natychmiast przekazuje tia rzec/ 
Centralnego Komitetu Pomocy dla Ofiar Powodzi.

Urzędnicy oddziału Fy ORBIS zadeklarowali n. 
rzecz Centralnego Komitetu pewien procent sw'yeh po 
borów. Prosimy również o zachęcenie wzięcia udziału w 
tej akcji, ułatwiając przez opublikowanie < podani 
miejsca wpłat tal? wygodne dla ofiarodawców jak Oi 
BIS, pomoc konieczna doraźnie dla tfia* powodzi.

Stowarzyszenie Kupców Chrześcijan w Poznann 
apeluje z tego miejsca do wszystkich zorganizowany?;! 
n także nie zorganizowanych, lecz poczuwających się d* 
jedności polsko-chrześcijańskiej rodziny kupieckie 
uaszeffo miasta. bv datkami dobrowolnemi, i to do mo" 
nośei każdego indywidualnie przystosowanemi, wspar 
'i akcję obywatelskiego komitetu niesienia pomocy dl 
powodzian. Wszystko mało! nawet tak hojnie zadyspo 
nowany przez Rząd dla dotkniętych powodzian fur 
dusz jest kroplą tylko na morze biedy, spowodowane 
tak niezwykłą klęską żywiołową. — Cale społeczeństw? 
musi dopomódz! Prosimy tedy członków naszych by 
iaknajhojnioj składali datki w naturaljach lub gotowe 

Ofiary w naturze przyjmują w godzinach 8— V 
Zarząd Miejski Wydział 1. Ratusz pokój 18 i Wydzin 
VIII. ul. ftrunwald/.kn 22 pokój 1. oraz Komunału. 
Kasa Oszczędności Nowa 10 i biuro Czerwonego Krzy 
ża przy ul. Wały Zygmunta Augusta 2

Pracownicy Kanalizacji Miejskiej z inicjatyw 
kierownictwa i Wydziału Robotniczego zebrali dróg; 
dobrowolnych składek 54.80 oraz postanowili poza ter 
poświęcić na pomoc powodzianom 1 prec. ze swog/ 
czterotygodniowego zarobku.

W dalszym ciągu ofiar, które napłynęły do nasze 
administracji, pracownicy f-my „Agroli'1 80 z) ora- 
nbranie. z firmy ..TTojer*1 — 10 nar i 2 paczki obuwia

W esoły kącik
PSYCHOLOG.

W towarzystwie jakiś ian opow!adi, 
że wśród je^o bezpośred .iC .oikćw, 
ltvf sławny Arciszewski. — ten /oiak. 
to jeszcze w XVII wieku i i . p,r> !i!. :

— Pan mu wierzy? — pyta ! kiś gość 
swego s isiada.

— Naturalnie, że wierzę: . sch pan 
tylko popatrzy na lego fi< jmję — on 
mi wyglada na ty p . . .

POŚWIECENIU.
— Czy w działa patii, jak s;ę ta gru­

ba panna Klara sznuruje? .Aoja patii, co 
teraz te dziewczyny nie robią dla mody...

— Ale to wcale nie dla rn d y ,  moja 
pani — uria się tylko tak sznuruje ' ściski, 
żeby narzeczony mógł la obia t '

H E M O R O I D Y
i/ileźa do cierpień wviatk; wo dokuczliwych ; Juicr* 
ruiacych często zrnuszaia chorego do pozostawienia 
w łóżku. edv utrudniają ruchv ' odbteraia chęć do 
>racv

Natychmiastowe leczenie zapubiega powikłaniom 
iaie możność szybszego pozbycia sie ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanoł“ łê "" 
ivne zaweiratace składniki roślinne miedzy innęml 
kasztanowiec Indyiski k<órv byt vo?owanv przeciw 
teriioroidom nawet w starożytności data' w krótkim 
tzasie skuteczne wyriiki w cierpieniach hemorrridal- 
tych- usuwaia krwawienie, swedzenie. zmnieisza‘a 
■brzmienia koia bóle w\TÓźniaiac sie zarazem swem 
‘godnerc działaniem.

Czopki .Kastanol" do nabycia w aptekach dro­
geriach tub w wyrwńrni Mgr Wciski Warszawa, uł. 
Rota 14 Ohia.śniaiace broszur? wysyłamy bezpłatnie.

Czopki roślinne ..Kastanol“ stanowią nairaclonaU 
lieisze leczenie 1 novya zdobycz w walce z hemorol-

MOWOSCI WIOSENNI 
Torebki damskie od 0.7? 
Parasole od 2.6?
°arasole meskle od 5.4< 
.Walizy od l.4<
<ufrv
1 eki płócienne 
,-eki skórzane 
Dortrnonetkl 
^ortfele
Naltańsze źródło zakupu 
viko w fachowym skła- 
łzie speciainyrn. gdzie 
wybór olbrzymi 1 włas- 
aa pracownia Cenv kry 

zvsowe
M IK TOR CZYSZ

,s<'znań d  Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala

Re ki a lita
dźw ign ią  
h a n d I u

O G Ł O S Z E N I A  DR

I SPKZEBAz KUPNA łOKOJl WOLNE P0SAD\ MłhsZKANIA ROŻNE 9

URZĄDZENIE 
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow- 
ska 10. D O. 428
lllllll!llllll!lllllll!li;illlll!IIIIIHiil|l!il

KUPLI IF
każda ilość odpadków i 
blachy cynkowe! — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

POKÓJ

umeblowany słoneczny 

do wynaiecta. M. Bi­

lińska. Kaliska 3 1 p 437 
imiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

POTRZEBNA
zaraz służącą na wieś do 
gospodarstwa oraz wszel 
kich prac domowych. 
Zgłoszenia Świeca Sekre 
tarzówka DO 439

MIpSZKANIE
2‘ pokoje z kuchnią przy 
u). M Piłsudskiego od 1 
sierpnia do wynajęcia 
Tylko dla bezdzietnego 
mpłżefisfwa. Zgłoszenia 
drt Dziennika Ostrow­
skiego. DO 440

DZIEWCZYNA, , . ; j/ . I t
do wszelkie! pracy domo 
wei od zaraz potrzebna. 
Adres w Redakcii Dzień 
nika Ostrowskiego
iiniiminiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuii

,.Dz em.ik Ostrewskr ukazuje sie rano c R. 8 za wyjątkiem dni p^świateczn — Abonament nile sieczny: w ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od* 
powada za niedostarczenie pisma, abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia; za 1 m/m lednołatnowy na stronę 8-cio łamowe) 12 gr 
Przy ogłoszenisch skomplikowanych lub też przy speclalr.ym *yt> rze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50 A nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty lufowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaska'żalne w Poz- 
nan u — K"nto czekowe P K O w Poznaniunr. 201.783 — Adres Redakcji I AdministracJ : Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10 lei 131 — Admlni
stracja czynna nd godz 8— 1-ej I 3—18-ej. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimii.te sie do ?0dz 14 ej dn|a ooprzednlego. on tym czasie dolicz? 
sie koszta te efonu, — N ezamówionyeh rękopisów nie honoruje sie t nie zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni Oz ennika Poznańskiego- Sp Akcvioa w Pognaniu — ulica pcztowaj 9 — telefon 33-9C 1 11-77


